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Stosownie do dawniejszych na 
szych ogłoszeń, wszyscy nowi 

Prenumeratorowie otrzymają^ bezpłatnie 
na żądanie początek drukującej się obecnie 
p ow ieści Edmunda Chojeckiego p. t.

„ PRAKSEDA“.
Ponieważ jednak bardzo znaczne wyczer 
panie nakładu marcowego zmusza nas do 
przedrukowania części powieści w ciągu 
zeszłego miesiąca umieszczonej, dopiero 
więc o k o ł o  p o ł o w y k w i e t n i a S z .  Pre 
nuineratorowie otrzymać ją  będą mogli

Ogłoszenie przedpłaty.
Dziennik „KRAJ“ wychodzi od dnia 
dzisiejszego w z w i ę k s z o n y m  

formacie.

Przedpłata miejscowa.
W  K rakow ie i w e L w ow ie w a jen ­

cjach naszych:
za k w ie c ie ń ............................złr. 2 c.
za kwartał do końca czerwca „ 5 „ 
do końca rok n ........................ „ 1 5  „

w Poznaniu w  ajencji n a sz e j:
za kwiecień. . . . . . .  Tal. 1 sgr.
za k w a rta ł.....................  3 f 15
do końca r o k u ..............  „ 10 „ 15

Z p rzesy łk ą  pocztow ą
w calem  państw ie au strjack iem :

za k w iec ień .............................złr. 2 c. 25
za kwartał do końca czerwca ,, 6 „ —
do końca roku......................... „ 1 8  „ ■

w Prusach i N iem czech:
za k w iec ień .......................Tal. 1 sgr. 15
za kwartał............................. ... 4 „
do końca roku....................... „ 1 2  „ 15

w e Francji i A nglji:
za k w ie c ie ń ...................................... 10 fr.
za kwartał..........................................27 ,
do końca ro k u .................................. 81 ,

w  B elgji, W łoszech  i Szw ajcarji: 
za kwiecień . . . . . . . . . . .  7 fr.
za kw artał...........................   . . . 20 „
do końca r o k u ................................... 60 „

Miejscowi P re num erato row ie , ży czą cy  so- 
bie odbierać nas* dziennik z p rzesy łką  dom ow ą, 
raczą się zgłosić do księgarn i Józe/a  C zecha  jako 
ajencji naszej i złożyć dopłatę m iesięczną w  kw o­
cie iiO cnt. za odsy łkę w m ieście , a  45 cnt. na 
przedmieście.

„Kraj" i prasa pruska.
W numerze 19 pisma naszego wspo­

mnieliśmy o napaści wymierzonej na pi­
smo nasze przez liberalną i postępową 
Breslauer Zeitung. Przegląd prasy pru- 
sko-niemieckiej przekonywa nas jednak, 
yC z małemi wyjątkami cała ta prasa 
nieledwie, gdy jej przyjdzie wspomnieć 
o K ra ju , poczyna względem niego zaj­
mować stanowisko zbliżające się mniej 
lub więcej do denuncjacji wrocławskiego 
pisma.

Dwa głównie zarzuty spotykają K ra j 
w łamach dzienników prusko - niemiec-

PRAKSEDA.
P O W IE Ś Ć  Z CZA SÓ W  W O JN Y  T U R E C K IE J 

przez

Edmunda Chojeckiego.

CZĘ&Ć PIERWSZA.

* * • *
(C iąg  dalszy .)

Wojua na Kaukazie, wojna podstępów, 
zasadzek, sideł, mniej go wabiła ku so­
bie, niż wielkie porządne bitwy, jakich 
się spodziewano nad Dunajem, między 
sprzymierzonemi wojskami a całym na­
pływem moskiewskich sił. Żal ścisnął mu 
serce na myśl wyjazdu na Kaukaz , bez 
zaczepienia o Warnę, bez pożegnania Pra- 
ksedy. Skądinąd atoli same wojskowe po­
słuszeństwo nie pozwalało rozpoczynać 
służby odmową.

Seraskier spostrzegł, że młody oficer 
wahał się z odpowiedzią.

— Mów otwarcie— wtrącił — jeżeli nie­
koniecznie dbasz o Kaukaz, każde inne 
stanowisko stoi ci otworem.

— Seraskier — odrzekł z dziękczynnym 
ukłonem wygnaniec — przebaczy mi, je ­
żeli zwrócę jego uwagę na ważny dla 
mnie szczegół. Nad Dunajem wojna toczy 
się na dobre. Po pięciu dniach spiesznej 
podróży mogę połączyć się z naszem woj­
skiem , podczas gdy na Kaukazie kto wie, 
jak długo przyjdzie mi czekać na upra­
gnioną chwilę bojowej służby.

  Młodzież zawsze i wszędzie taż sa-
p — zawołał z uśmiechem minister; — 
wieeej ma czasu przed sobą. tem jej 

1 "  ii i  Nieęii a tsk  be- (

kich i powtarzają się ciągle: p i e rws zy ,  
że wyznaje „polsko-separatystyczne ten­
dencje," d r u g i ,  żejest organem „stron­
nictwa agitacyjnego polskiego “

Nad podobnem stanowiskiem i nad 
podobnym rodzajem występowania dzień 
ników niemieckich, stanowiących natu 
ralnie znaczną część opinji publiczne 
swego narodu, warto się w kilku słowac 
zastanowić.

Rozumiemy bardzo dobrze i pojmujemy 
M o s k w ę  w jej niszczycielskich przeciw 
nam tendencjach, a epitet udzielany przez 
nią ogólnie wszystkiemu co polskie, po 
cząwszy od modlitwy w kościele i ele­
mentarza polskiego, skończywszy na 
dziennikach i stowarzyszeniach polskich 
—  epitet „ i n t r y g i  p o l s k i e j , "  śmie­
szyłby nas tylko, gdyby nam barbarzyń­
skie i krwawe prześladowanie wszel­
kich objawów życia i istnienia, składa­
jących się na pojęcie owćj „ i n t r y g i  
p o l s k i  e j“ łez nie wyciskało. Za to nie 
rozumiemy i nie pojmujemy stanowiska 
i denuncjatorskich epitetów, jakiemi da­
rzy nas i usiłowania nasze prasa n i e- 
m i e c k a , prasa narodu cywilizacji 
nauki, prasa narodu, który z ksiąg swych 
wielkich myślicieli i poetów powinien 
był zaczerpnąć więcej uczucia sprawie­
dliwości i większego szacunku dla praw 
innych narodów.

Mówiąc o „ a g i t a c j a c h , "  mówiąc o 
„ s e p a r a t y s t y c z n y c h  te n d e n 
c j ach" polskich, używając tych fraze­
sów zużytych w policyjnych i admini 
stracyjnych raportach , przekonywa nas 
prasa prusko - niemiecka, ku szczeremu 
żalowi naszemu, iż zajmuje stanowisko 
raczej p o l i c y j n e ,  aniżeli p o l i t y c z n e  
i że zamiast zastanowić się bliżej nad dzi 
siejszym stosunkiem narodu niemieckie­
go do Polski i zagładzającej ją Moskwy, 
zamiast stanąć samodzielnie na własnych 
nogach, a na podstawie prawd, które lo 
gika i sumienie uznać w całej pełni na 
kazują, opiera się, z nie wielkim dla 
siebiezaszczytem, na frazesach, nawyknie- 
niach i tradycjach policyjnego, sprzy­
mierzonego 7. Moskwą systemu, który po 
wszystkie czasy i wieki pozostanie ban­
ią i zakałą dziejów niemieckich.

Mielibyśmy prawo zażądać od dzien­
ników niemieckich kategorycznej odpo­
wiedzi jaki mają dziś powód występowa­
nia przeciw Polsce i idei polskiej ? Czyż, 
mówiąc ze stanowiska interesu p o l i ­
t y c z n e g o  Niemiec, Polska jest dla nich 
niebezpieczeństwem, czyż zagraża ich 
jytowi i rozwojowi przyszłemu, czyż 
irzeciwnie nie stanowi ogniwu cywili­
zacyjnego i zachodnio - europejskiego, 
z którem Niemcom łatwiej wejść w sto­
sunki i porozumieć s ię , aniżeli z Mos­
kwą, która może sobie kupić pióra i gło­
sy, ale serc i przekonań w Niemczech 
nigdy nie kupi? Czyż, mówiąc dalej ze 
stanowiska p r a w d  i zasad ogólnie dzi­
siaj uznanych, p r a w d i z a s a d , n a k t ó ­
rych podstawie i Niemcy dzisiejsze mają 
pretensją się rozwijać, —  naród polski,

Pólska, prasa polska i wszelkie objawy 
i dążenia polskie, wchodzą w sprzeczność 
z zasadami i prawdami uznanemi za mo­
ralnie nietykalne i niewzruszalne przez 
rozum i sumienie Niemiec? Czyż, powie­
dzielibyśmy słowy Shyloka Szekspiro- 
wego, to co boli niemca, nie boli polaka, 
to co parzy niemca, nie parzy polaka, to 
co ziębi niemca, nie ziębi polaka? Czyż 
ma miłość ojczyzny u niemca być cnotą, 
u polaka zbrodnią; czyż praca około 
podniesienia i rozwoju życia narodowe­
go u niemca ma być zasługą, wynagra­
dzaną dekoracją i karjerą, a u polaka 
karogodnym występkiem; czyż miłość 
swobody, poświęcenie za ojczyznę, nieu­
stanna walka w jej obronie, rzeczy za­
szczepiane nam od dzieciństwa przez fi­
lologów, a nawet nauczycieli elementar­
nych niemieckich, — mają być zbrodnią, 
nosić nazwę „ a g i t a c j i "  i karogodnych 
„ t e n de nc j i , "  gdy ziarno rzucone w 
serce dziecka, wzejdzie i dojrzeje buj­
nym kłosem w sercu i umyśle młodzień 
ca i męża polskiego ?

Wiemy aż nadto dobrze, iż wszystkie 
prawdy, które tu wypowiadamy, są zbyt 
p r a w d z i j w e m i ,  zbyt oczywistemi, i 
dlatego muszą mieć barwę niepotrze­
bnych komunałów. A przecież, ileżto ra­
zy nadchodzą czasy jak nasze, czasy nie­
bezpiecznego pomięszania pojęć, jeżli nie 
grzeszniejszej jeszcze hypokryzji, gdzie 
podobnemi „ k o m u n a ł a m i "  trzeba ko­
łatać z całśj siły do głuchych serc, do 
obałamuconych sumień i do fałszywych 
rozumów.

Niechaj prasa niemiecka, jeśli jest rze­
czywiście n i e z a l e ż n ą ,  jeśli się nie 
składa z samych spekulantów, „zjadaczy 
chleba," jak powiedział Słowacki, zasta­
nowi się nad temi kwestjami sumienia, 
niechaj bez nikczemnych frazesów i nie­
mniej nikczemnych teorji policyjuych, 
rozpatrzy nasze położenie i niech podda 
sumiennemu rozbiorowi stosunek narodu 
swego do naszego, a przyjdzie do prze 
konania, że jedynie tylko egoizm naro­
dowy, nie uznający praw narodów innych, 
że tylko uosobnienie tego egoizmu w po­
lityce zaborczćj, nie mającej nawet wi­
doków powadzenia, mogłoby ją utrzy­
mać na stanowisku zajmowanem dotąd 
względem nas i dostarczać powodu do 
obdarzania naszych dążeń i usiłowań na­
zwami s e p a r a t y z m u  i a g i t a c j i .

Nie przeczymy, że jesteśmy s e p a r a -  
y s t a m i polskimi, tak jak są i jak być 

muszą wszystkie narody europejskie pra­
gnące utrzymać odrębną fizjonomję dzie- 
ową i narodową, nie chcące utonąć w 

kosmopolityzmie lub uledz absorbującej 
attrakcji otaczająch żywiołów Ale za 
to łączymy się dzisiaj, tak jakłączyliś- 
my się w ciągu ubiegłych dziejów na­
szych we wspólną, harmonijną całość z 
całą ucywilizowaną Europą, stanowi­
my ważne ogniwo w pierścieniu składa 
ących ją ludów, a pod ty m  względem 
s e p a r a t y s t a m i  nie jesteśmy i być n“  
chcemy. Jeśli zaś chęć utrzymania ,na­

szego narodowego bytu, jeśli wrodzone 
każdemu żyjącemu organizmowi pragnie­
nie p r z y s z ł o ś c i  jest s e p a r a t y z ­
me m,  natenczas przyznajemy się sta­
nowczo i otwarcie do tego grzechu, bio­
rąc na s i e b i e wszelkie jego następstwa, 
pozostawiając sumieniu p r z e c i w n i ­
k ó w  naszych odpowiedź na zapytanie, 
czy nie c i raczej są cięźkiemi grzeszni­
kami przeciw prawdzie bożej i porząd­
kowi społecznemu, co podobny „ s e p a ­
r a t y z m"  muiej lub więcśj gwałtowne- 
mi środkami zniszczyć i zagładzić u- 
siłują.

Nie przeczymy dalćj, że jesteśmy a- 
g i t a t o r a m i ,  bo każdego polaka obo­
wiązkiem jest a g i t o w a ć ,  jest pracować 
uczciwie i sumiennie, nietylko dla po­
wszedniego chleba, nietylko dla osobistćj 
korzyści, przyjemności i wygody, ale dla 
sprawy swego narodu, dla rozwoju życia 
jego zbiorowego, dla przyszłości jego i 
powodzenia.

A g i t a c j a  jest tu równie obowiąz­
kiem, jak s t ag n a c j a byłaby grzechem; 
jesteśmy tedy a g i t a t o r a m i ,  bo chce­
my narodowćj pracy, narodowćj oświaty, 
narodowego bytu i narodowej przyszło­
ści, a wszystkiego tego, zakładając ręce, 
nie usuwając się z miejsca, nie a g i t u ­
j ą c ,  osiągnąć niepodobna. W tern zna­
czeniu wyrazu, przyznajemy się tedy do 
a g i t a c j i  i a g i t a t o r s t w a .

Jeżli natomiast a g i t a c j a  jest syno­
nimem pokątnych zabiegów i nurtowań, 
mętnych i tajemniczych konspiracji ze 
swymi i nie swymi, żądzą wywoływania 
niewczesnych zamięszań i ruchów, zdol­
nych w dzisiejszóm naszśm położeniu 
strącić tylko naród w głębszą jeszcze prze 
paść, niż obecna, a obrócić się na wy­
łączną korzyść naszych nieprzyjaciół, 
natenczas odpieramy zarzut a g i t a c j i  
i a g i t a t o r s t w a  od siebie samych, od 
wszystkich spólników myśli i pracy na- 
szćj, jako kłamliwy' i oszczerczy.

A ó ż  p r o g r a m  n a s z e g o  s e .  p a  r a t y  z  
m  u , o tó ż  p r o g r a m  n a s z e g o  a g i t a t o r ­
s t w a  ad tisum delphini p u b l ic y s t y k i  
n ie m ie c k ie j .

Wypowiedzieliśmy rzecz naszą otwar­
cie i szczerze ku rozwadze i zastanowie­
niu prasy niemieckiśj, jeśli z jój strony 
jest istotnie dobra wiara i wola. Niechaj 
powie sobie sama, czy program nasz, 
czy stanowisko, czy dążenia nasze są we­
dług rozumu i sumienia grzeszne i za­
sługujące na potępienie. Odpowiadając 
zaś, niech się zastanowi równocześnie, 
czy posługując się przeciw nam zdaw- 
kowemi frazesami tajnych policji, zarzu­
tami, „ s e p a r a t y s t y c z n y c h ,  k a r y ­
g o d n y c h  t e n d e n c j i "  i nie mnićj 
„ k a r y g o d n y c h  a g i t a c j i , "  służy 
nie tylko już p r a w d o m  i z a s a d o m ,  
ctórych słuszności uznawać nie może, 
ecz nawet p o l i t y c z n e m u  i n t e r e ­

s o w i  swego narodu. Wojując przeciw 
nam w dotychczasowy sposób nadal, rzu­
ca kamień, który wobec nieobałamuco- 
nego, nieskrzywionego sądu przyszłości,

może tylko spasc podwójnym ciężarem 
na głowy tych, co nim równie namiętnie, 
jak bez powodu ciskają.

gniesz z niego chrobry użytek.
To mówiąc Seraskier, sięgnął po da­

masceńską szablę i podał ją  oficerowi.
—Stal płytka i hartowna — dorzucił; — 

z Ispahanu rodem; kiedyś, j e ż e l i  nauczysz 
się po arabsku, sam wyczytasz słowa bło­
gosławieństwa wyryte na jednej stronie

Projekt ustawy o szkołach ludowych 
w  Austrji.

Na pierwszćm lub jednćm z pierwszych 
posiedzeń rady państwa po świętach, przyj­
dzie pod obrady projekt ustawy o szko­
łach ludowych. Mamy przed sobą tylko 
przedłożenie rządowe, projekt bowiem ko­
misji nie jest jeszcze wydrukowany. Po­
nieważ jednak wiadomem jest, że komisja 
co do głównych zasad tego projektu nic 
nie zmieniła, ważniejsze zaś poprawki po­
dały już niemieckie dzienniki, przeto je­
steśmy w stanie i na podstawie przedło­
żenia rządowego uwagi nasze wypowiedzieć.

Przedewszystkiem bardzo nas zadziwiło 
jak na podstawie jasnego a krótkiegu ustę­
pu ustawy zasadniczćj Państwa (z dnia 21 
grudnia 1867 §. 11. lit. ».), który do za­
kresu działań rady państwa zalicza tylko 
prawodawstwo o zasadach nauczania w szko­
łach ludowych i gimnazjach, mógł powstać 
długi projekt do ustawy składający się z 78 
paragrafów. Zadziwienie to jednak łatwo 
się tćm tłumaczy, że komisja wciągnęła 
w projekt do ustawy rzeczy zupełnie do 
rady państwa nie należące.

Projekt składa się z ośmiu rozdziałów, 
a mianowicie: 1) o zadaniu i urządzeniu 
szkół; 2) o uczęszczaniu do szkół; 3) 
kształceniu nauczycieli i kwalifikacji na na 
uczyciela; 4) o dalszśm kształceniu nau 
czycieli; 5) o stosunkach prawnych nau 
czycieli; 6) o zakładaniu szkół; 7) o ko 
sztach utrzymywania szkół; 8) o prywa 
tnych zakładach naukowych. Jakim więc 
sposobem pod zasady nauczania w szkołach 
naukowych dadzą się podciągnąć ustępy 
zakładaniu szkół i o kosztach utrzymywa­
nia szkół, tego doprawdy pojąć nie może­
my. Dosyć tylko przejrzeć rozprawy izby 
nad § . 11 lit i., aby się przekonać, że izba 
rzeczywiście ani w myśli nie miała uchwa­
lając ten §. wyłączać spraw podobnych z za­
kresu ustawodawstwa sejmów krajowych-

Rada państwa postanowiła sobie „okre­
ślenie zasad nauczania w szkołach ludo 
wych i gimnazjach, opierając się na tćm 
rozumowaniu, że państwo, które ustanawia 
zasady na jakich ma polegać nauka w uni 
wersytetach, musi mieć przekonanie, iż 
szkoły ludowe i gimnazja dają uczniom tę 
ilość wiedzy, jaka jest konieczną do rozpo 
częcia uniwersyteckich studjów. To było 
jedynym loicznym powodem, dla którego 
rada państwa przyznając sobie prawo sta­
nowienia zasad nauczania w  gimnazjach, 
pozostawiła ustawodawstwo co do szkół 
realnych i akademji technicznych sejmom 
krajowym. Ze szkół realnych bowiem i te­
chnicznych uczniowie nie przechodzą do 
uniwersytetu, radzie państwa przeto zupeł­
nie jest obojotnćm, jaką ilość wiedzy -za­
kłady te posiadają.

Projekt jednak powyższy nieogranicza się 
jynajmuićj na oznaczeniu pewnćj ilości 
wiadomości, których państwo od uczniów 
szkół ludowych i gimnazjalnych w poje­
dynczych krajach wymagać będzie, lecz 
owszem wchodzi w szczegóły, wydaje isto­
tną insrukcję dla szkół i nauczycieli, prze­
pisuje liczbę godzin wykładowych, oznacza 
ilu uczniów najwięcćj w klasie być powin­
no i t. d. Co więcćj, projekt wdaje się w 
unormowanie szkól miejskich (Biirgerschu- 
len) pomimo, że sam p. Hasner, za cza­
sów gdy jeszcze nie był ministrem, na je­
dnćm posiedzeniu wyraźnie powiedział, że 
szkoły miejskie i fachowe należą do usta­
wodawstwa sejmów krajowych.

Projekt zawiera dalćj bardzo dokładni-: 
określenia co do zakładać się mających 
seminarjów nauczycielskich. Trudnoby wy 
tłumaczyć jakie ma do tego prawo, kieó; 
nikt zapewne przeczyć nie będzie, że se- 
minarja nauczycielskie prędzśj do zakła­
dów fachowych, niż do szkół ludowych, gi­
mnazjów lub uniwersytetów policzyćby mo­
żna. I tutaj także projekt ministerjalny 
wdaje się w szczegóły, które nawet wów­
czas, gdyby rada państwa miała prawo u- 
stanawiać zasady co do kształcenia nau­
czycieli—w żaden sposób w podobnćj usta­
wie pomieścićby nie mogły. Szczegółam 
takiemi są np. postanowienia co do pensj 
nauczycieli i nauczycielek, co do styper. 
djów dla uczniów i t. d 

Cały szósty i siódmy rozdział o zakła­
daniu i uposażaniu szkół, w najzupełniej- 
szćj stoi sprzeczności z prawami sejmów 
krajowych; w ogóle w całym projekcie wi­
dać, t.e chciano cońle que coute uformować 
ustawę na wzór pruskich ustaw, bez wzglę­
du na to, że sama rada państwa ji*» co 
innego wprzód postanowiła.

Wreszcie i szkoły prywatne podciąga 
projekt pod ustawodawstwo rady państwa, 
znowu w sprzeczności z §. 11 lit. i., ale to 
rzecz wiadoma że: fappetił tienl en man- 
quant.

Paragraf 74 projektu ministe jalnegi ni<* 
chcąc przynajmnićj wchodzić w sprzeezn 
z ju ż  istniejącemi ustawami krajowe 
wypowiadał co następuje: „Postanowiei 
co do kompetencji zawarte w niniejszej 
stawie, będą miały zastosowanie tylko ta 
gdzie w tćj mierze ustawodawstwo krajów 
już nie wydało postanowień. Postanow i .-nia 
te nie tyczą się (bleiben nic/it beruhrt), 
także najwyższego rozporządzenia z 25go 
czerwca 1867, mocą którego wydany zo­
stał statut ustanawiający radę szkolną w 
Galicji."

Komisji jednak naukowćj w radzie pań­
stwa i tego było zawiele. Liberalno-teore- 
tyczne sumienie większości członków tej 
komisji, nie mogło zrozumieć; jakim spo 
sobem ustawa przez radę państwa wydana, 
może się powoływać na rozporządzenie w 
innśj drodze krajom koronnym nadane 
Słówko „nie t y c z y  s i ę"  zdawało się ko­
misji czemś co już przechodzi kompetenc 
rady państwa Rzecz dziwna, jakie tc su 
mienie w niektórych rzeczach delikatni 
przeciwnie gdy w innych sprawach więc 
ua siebie przyjmuje, aniżeli zwykły bi 
na siebie sumienia ludzi stanu w innych 
państwach konstytucyjnych! Powiada ko­
misja, że powyższy ustęp wykluczający ra­
dę szkolną galicyjską z pod przewagi ni 
niejszćj ustawy nie należy do tekstu usta 
wy. ale do sprawozdania komisji. W spra­
wozdaniu komisji ma być zapisanem in 
oeternapi rei memoriam skromne „nie ty­
czy się." Ależ nie rozumiemy doprawdy 
czy ci panowie żartują, czy tak mało ma 
ją politycznego wykształcenia. Wiadomo 
iowiem powszechnie, ie  tylko ustawa obo­
wiązuje; sprawozdanie komisji, może wpra­
wdzie służyć do tłumaczenia ustawy—p. 
minister może wszakże jednego piękoego 
joranku powiedzieć: że nie zna spi< do­
dania, że nie widzi potrzeby stosować -iię 

do niego, że poza ustawą nie potrzebuje 
wiedzieć o  niczćm i t  d. W konstytucyj 
nćm państwie tylko to  go jest napisane 
ustawie jest pewnem — innych form nie 
znamy.

Sądzimy więc, że posłowie nasi jak 
goręcćj powinni przy tćm obstawać, 
już niepodobna będzie obalić wszysti 
co projekt z krzywdą sejmów kraj< v 
radzie państwa przysądza, przynajmt 
aby w całćj rozciągłości był prz ętj

dzie jak  pragniesz! Dam ci depeszę do 
naczelnego wodza sił zbrojnych uad Du­
najem, do Omera-baszy. Jutro okręt Taif 
podnosi kotwicę; polecę, aby cię zabrał.
Jedź więc nad D unaj; niech cię Allah 
prowadzi i błogosławi!

Rudolf głęboko się skłonił. Uciecha i 
wdzięczność promieniły mu oblicze.

Seraskier śledził wzrokiem odchodzą­
cego.

— Chwilkę jeszcze! -- zawołał — poże­
gnajmy- «dę po przyjacielsku, jak dwaj
towarzysze b ron i Stajesz waleężnikiem za _ „ —  w  meposnon-
świętą sprawę, chciej więc pfeyjąc tern tej a ważnej wieści. Myśli miał p o d d o Ł -  
oto upominek. Szczęście ci on może p izy- k can, wnioski umiał wyciaeać la t  imion 
niesie, w każdym razie ręczę, że wycią-

Niepojęty wypadek, chyba że który 
z przybocznych oficerów seraskiera zab rS  
był konie do nagłej służby. ’

Z licznych domowników Rizy-baszv ża­
den me umiał udzielić nl,;„ - • . 3 5
pachołku ani o S l 0b,* ’ “ ‘  °

Sam pamfil, który podczas posłuchania 
wyczekiwał był na v»am „ /  •
kieroweuo k o n a  In . „ • 5 • 1 drzwi seras- Kierowego Konaku, wiedział co stało sie
z końmi, kto i gdzie je  uprowadził? Pamfil
atoli milczał upornie, chociaż wpa lywa
się w pana wzrokiem nełnvm • •
żądzy szepnięcia mu d o l l Z
' • rażnei ivieści ^ p o s p o h -

berliński filozof' ł f r a k - S ^ 6 ^  *a'len 
Zeearek mu sł°wa.

0  wvs. i ’ aniu lo  n wsŁazywał północ, 
zamarzyó lA° ych’ kom ani

Jedyny sposób, wraca£ ,]0 j a
własnych nogach dom zaś leżał przynai- 
mn’1" o dwie godzin dróg i. Pr / 3naJ

 --------------  „ j .jo c  --------  !10c z.apłynęła nu Stambuł noc
brzeszczotu. Na drugiej, dobre godło, . .iowładna, niedrażniona żadna latarnia, 
w dwóch słow a eh • ftUp i hmnie /“ Teraz nem natiętnem a sztuczneki światłem'

Rudolf swisnął na pamfila i ^ ™ dzon
przez drogmaua puścił sie w d Ł e

^ aS uł W a ł  tw a rd y m ^ m . 
Ciemno po oknach, pusto na ulicy.
, . 10 F W o  pochodu, omąc-
kiem scho iii po pochyłości wiodącej od 
seraskieratu do Dołma-Bukcze. Dobili się 
wreszcie ohoc nie fiez trudu do wielkie­
go mostu, oddzielającego s âry muzuł­
mański grod od dwóch przedmieść za-' 
mięszkanych przez chrześcjańską ludrośćJ 

Po wybrzeżach kanału i na okrętach 
głuche milczenie i nieruchomość. Za cały 
znak życia, na jednej z francuskich fre­
gat oświetlonej latarnią u wierzchołka 
wielkiego masztu, przechadza się m icv 

' fokiem ’ n i <

w dwóch słowach: „Biję i bronięJ 
bądź zdrów! Staraj się czynem potwier­
dzić słowa napisu.

Seraskier pożegnał gościa.
Rudolf odszedł, do głębi wzruszony 

serdecznością przyjęcia.
Palamed podziwiał drogi upominek, 

chciał go starannie owinąć i sam odnieść 
do domu; usilnie nastawał o wyświadcze­
nie oficerowi tej drobnej przysługi.

Rudolf odmówił; cieszył się darem jak 
dziecię, — przypasał szablę i polecił, drog- 
manowi przyprowadzić konie.

Palamed wybiegł posłusznie a żywo. 
Długo nie było go widać, wrócił naresz­
cie zapyrzony, zmięszany. Pachołek zo- 
stawion na sti’azy najęfych koni znikł 
z niemi bez śladu ...

jem światełku blady pobłysk wspartej na 
ramieniu broni.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

S o fro n ju sz a  M ykity .

DI.
R eklam acja daty  i m iejsca. —  Thiutre de sońete i 
theatre de b e ta i l . - n E m ig ran t w GaKcji.“ _  K om a 
z rzędem za  dobrego re ż y se ra ! — N asze nowe książ-

1*j  • ,?t ? r J a ’ e tn o g ra fia , nauk i przy-
rodm eze, b e le try sty k a  i p„ezj a  We L w o w ie ,-  A lleluja 

lite ra tu rze  i narodow i.

Zamieszczając list mój ostatni w Kraju, 
zapomniałeś kochany redaktorze położyć 
datę i miejsce. Okoliczność na pozór bła­
ha, a  przecież i bardzo ważna; gdyż, są­
dząc po wypadkach i towarzyskich sto­
sunkach, z których zdaję sprawę, mógłby 
kto czasem sądzić, że list pochodzi z Pe­
kinu, a gdy z Polski to chyba z czasów 
Stanisława Augusta.

mh że Qie żartuję, lecz na serjo
11 ?   Z,1! ,S1£ 0 .fintę i miejsce pod lista-
SJvhvm nf Wle“1 “ yślałbyś o miejscu, 

o 9 0  I finnińsłt co następuje: 
»Dnia 20 b. m. odegrano w teu.'rze frau- 
cuzkim Lea deux veuves, comidie en un 
actepar Mallefille i Le Mouchoir, impromptu 
'n un acte par le com te W.

Teatr fraucuzki? — zapytałbyś   Nie
ma go we Lwowie! A więc korespondent 
pisze przynajmniej ze słynnej rezydencji 
Gilewskiej Yvetot, jeżeli nie wprost z Pa­
i r  a. rym ja  zaś zaklął się najuro-

to

tybyś znowu nie mógł nic innego przy­
puścić, jak  tylko, że jestem koresponden­
tem z końca XVIII wieku.

Zająwszy pozycję oratorską, wzniósłszy 
jedną rękę do góry, a drugą złożywszy 
na-piersiach, argumentowałbyś temi mniej 
więcej słowy: „Jakto, po kazaniach mora­
listów polskich całego wieku, po tysiącu 
powieści, które przeciw naśladowaniu ob­
cych zwyczajów i nadużywaniu o cego
języka występują, po ^
stareeo Fredry, po gorzkiej klątwie Sło- 
wackfego, który oskarżył Polskę że pawiem 
narodów była i papugą, po tem wszyst­
k im  bawią się u nas dzisiaj we francuz- 
kie kom edje?... Nie, to byc me może!...

Tymczasem ja  twoją argumentację za­
biję jednym ciosem, gdy cię najuroczyścićj 
zapewnię, że tak jest w istocie, przyczem 
mi zresztą ua gołe słowo musisz uwierzyć, 
bo gdybym ci powiedział, że to było nj». 
u hrabiny B., że grali hr. S., hr. J. A. F., 
czyli jednem słowem: gdybym wszystkie 
litery całego abecadła przytoczył, to wie­
działbyś zupełnie tyle potem co i przed­
tem. Co najwięcej mogę ci przytoczyć 
firmę na afiszu wydrukowaną, t. j. iż był 
to Thedtre de soriete, w obec czego natu ■ 
ralnie c. k. uprzyw. teatr polski hrabiego 
Skarbka tyle mniej więcej znaczy, co the­
atre debetail .

Otóż widzisz, do czego się może przy­
dać data i miejsce w liście. I to nietylko 
wtedy gdy mówię o „towarzystwie“ i jego 
obyczajach! Nawet wtedy, gdybym prze­
szedł do delegacji, do niezależności jej 
członków, do ich stosunku z ministrami i 
posłami zagranicznych potencji, mógłbym 
nie wyjść z obyczajowych i politycznych 
ram czasów Stanisława Augusta.... Faut il 
mettre les points sur fes ii...}

Deca bo,te* sztuki grywane w naszym

Theatre de betail są czasem dziwnie i- 
przyzwoite. Wyobraź sobie n p ., że a 
dni temu grano komedję p. t. Emi 
W Galiqji Cóż to za gust w samym t; 
Przypominać naszej spokojnej, lojam; j 
publiczności, że są gdzieś emigranci! 
jeden ż nich mógł być nawet w Ga 
/ 1 done! Niektórzy utrzymują, że i i 
był zły gust, że szlachcic w komedj 
daje ostatecznie córkę za emigranta 
postępek pana barona, aczkolwiek 
zręczny —hien entendu niezręczny—n; 
ly być w naszych stosunkach bardz 
two po jakim roczku zapomnianym, > 
cońcu np wyborem do sejmu zup' 
zagładzonym... Założyłbym kię, ze .i.u» 
rami komedji muszą być emigranci, k rzy 
pośród ateistycznych narodów zachód i n>  
zdołali się przejąć prawdą Ohrystu ,Wą 
że „Kto na ciebie kamieniem, tv na 
go cblebem. “

Mimo stanowczo złego smaku w v bo­
rze tematu, Emigrant w Galicji podobał 
się znacznej części publiczności, któr m 
stynktowo przeczuwa, że — skoro i.-sze 
dzienniki, zagryzając się jak  pająki. 
cują nad obaleniem znaczenia pubbc -ty­
ki -  przydałby się jaki Diderot lub Dean 
mar chats, któryby zaczął ze sceny 
palec w rany naszego społeczeństwa na­
pędzał do ich gojenia Lecz nasza s ena 
nasza scena! Nie dziwiłbym się, gdyby 
na niej Beaumarchais wyglądał jak 
Kotzebue.

Ale przepraszam! Mimo woli wyrwa 
mi się westchnienie, które ci może ’ 
przykre, gdyż czytałem już w twem 
cownem piśmie relację o naszym teatrze, 
napisaną widocznie przez au tora , który 
przed wzięciem pióra do ręk- osadzi 
nos piękne, różowe okulary... 

li^iwskijn , gdy cz



KRAJ z Czw aitelc 1 K^etiiia 1869.

i

wtóm przekonanie, że w izbie od-
,>..'-i;twią wniosek, 
ten paragraf nie będzie przyjęty. 

1: naszą autonomią szkolną, czyli 
v ;  cały.;; aiszym statutem o radzie 

bedaiemv na łasce pp ministrów

lo m o ic i p o li ty c z n e  
k o re sp o n d e n c j e.

i l u # a  28 maren Ukaz cArski dla 
■mieść kazał istniejące w okręgu 

wyro .arazawskim nazwy gimnazjów 
„eh* polskich, niemieckich i miesza 

/ch  Gimnazja będą się nazywać kursa 
tm pedagogieżnemi, gimnazjami, pro-gim- 
o«:ara i męzkiemi lub żeńskiemi, klasycz- 
ueru  lub lealnemi. Ustawy naukowe śred­
nich zakładów kazauo przejrzyć i ustawę 
ogólny napisać jedyną. Zatem nikt już nie 
będzie rt zprawiał o języku wykładowym 

pójdź, to w zapomnienie; troskliwa 
wszystko opieka rządu, po moskiewsku 
-robi ogólną ustawę, a Europa tylko 

bę ’2 ie widzie la ilość szkół i uczniów. — 
Ogłoszony także został rozkaz o kanali- 

aco rzeki Brynicy, o której donosiliśmy 
uż poprzednio.

VVydauem zostało rozporządzenie po­
licji aby osobom, które były wmieszane 
dr ostatniej rewolucji i dlatego zostawały 
'pd nadzorem policji, chociażby ten nad- 

r był już zdjęty, nie wydawać paszpor- 
.yH do Bossji

Rozpor" iJzenie to oblicza liczbę osób, 
.ti te mu podlegać mają, na 2500. Gdyby 
u vet ta liczba nie była smutnym żartem 

obec rz zywistości, zawsze ukaz wy- 
■ v v E: ropie i odbierający 2500 oso-

■ -a, który ru prawnie żadnego przestęp 
:-t.vą uie dowiedziono, wolność przenosze-
■ -;ę z m.-ejs ja na miejsce, jest smutną 

istracją u dziejów cywilizacji XlXgo
wieku

Kij iw  20 marca Panowanie biurokra 
ji . słynny Józefowicz nazywa ro­

dziną i , dotychczas trwa. Dworzan-
sta  n k wskie dawniej tu osiadłe, lub

cnie ;■ d e , odzywa się z tem głośno,
jest poiazone i podeptane. Mówimy 

i  tego dwnzaństwo. że szlachectwo w zna­
niu polakiem nigdy nie istniało w Mo- 

e i to dziś dnia pojętem nawet być 
•>% •' może. .Vie rozszerzamy się, bo tu nie
vo, .eysce; przedmiot jednak niezmiernie cie- 

aawy Wra amy do rzeczy; dworzaństwo 
zasypuj, skargami nowego jenerał-guber- 
natoia. terdzi ono, że wszelkie zdzier­
ał". a , rt. -prawadliwości, niegodziwości 
biurokracja pop dnia w kijowskiem jene- 
lał-gubei n&torstwie w imię ocalenia ote- 
' z en! a a rossi/skawo.

Ja *kolw kbądź przy pierwszem dotknię­
ciu się Jo >praw, jen.-gubernator uczuł,

. i. w kwes-.jj najważniejszej, palącej — wło- 
k uie zrobiono, co gorsza,

« t H wypaczono, pod pretekstem poli­
tycznych celów że naprawa uieledwie nie­
podobna f  > nrowadzenie porządku może 

Vłr «_ „ iwać’ rząd wiele pracy i wy­
li maga. najokrutniejszych środków
f p ; .  -i których car mieni się być

oswobodaicielem. ’ •
Dziś tik  stoją rzeczy: Sprawa włościań­

ska v. uczona na papierze, zaledwo za­
czyna ni- pi-aktyce. Odgraniczenie grun­
tów meorzeznaczonych dla włościan, spo­
tyka w wiciu miejscach czynny ich opór. 
? mekt ijscach, gdzie nie stawiają
oporu' pr ;y posts wieniu granicznych kop­
io*- . i • się głośno, że to tylko 
tai;. ź< te kopie długo nie potrwają, a 
tak będzie ak om s ię  s p o d z i e w a j ą .

. Owoż d la! sześciu wszyscy urzędnicy, 
wszyscy pośrednicy wszyscy popi, wszyst­
kie władz tłumaczą im, że car wszelkie 
ziemie oauakie im dał, a tylko intrygi 
panów nie pozwalają tego dopełnić. Spo­
dziewania taicie mc w sobie politycznego 
nie mają właściciele moskale czy po- 
’acy oazv" - się u włościan panami. 

Ńiepo uż od paru lat trwają,
zekc w a  ie, nieraz całemi bataljo-

a tiradzajączasowo złemu,
e gdy aieporządld róść będą? nawet 
ąd moskiewski z instynktu zachoWaw- 

o na me pozwolić nie może Z jednej 
błyśnie nóż i łuna pożaru; z dru- 

unaryczne egzekucje śmiertelne. Ta- 
s czeka najpiękniejsze prowincje Eu- 
, które przy pewnej wolności a nie- 

atfigiości, Spiżarnią całego świataby były

a'moglyby pomieścić i zneutralizować ową 
straszną plagę — proletarjat.

B iałoruś 24 marca. (Koresp. „Kraju-1). 
Bez zaprzeczenia nasze dwie gubernje 
Witebska i Mohylewska do najnieszczę­
śliwszych liczyć się mogą. Kara to  Bo/a 
widoczna. Od rozbioru kraju aż do r 1861 
znaku polskiego życia te gubernje nie da­
wały. Obywatelstwo zasklepiło się tylko 
w katolicyzmie i w nim język polski prze­
chowało. WT potocznem życiu zlało się 
z moskalami, których tu  napływ od razu 
był największy. Może to teraz za to po­
kutujemy.

Jednak w 1863 roku nikt nie cofnął 
się przed poświęceniem, nikt przed za- 
gubą i śmiercią. Imiona Zwierkowskich, 
Tadeusza Czudowskiego w polskiej potom­
ności będą czczone.

To też po przejściu plagi zemsty mo­
skiewskiej mało kto z polaków się tu ostał. 
Jednak są, osobliwie z biedniejszej klassy. 
Źle mówią po polsku, ale trzymają się ję ­
zyka. Zdaje się, że kataklizm murawiewski 
ich odrodził. Dziś wszelkiemi sposobami 
walczą z naciskiem moskiewskim. Jeżeli 
zmuszeni są mówić nie po polsku, to mó­
wią po białorusku, a ten język i moskiew­
ski dalekie od siebie.

Duchowieństwo wszędzie opiera się wpro­
wadzeniu moskiewskiego języka do ko­
ścioła Nawet włościanie się opamiętali. 
Dawniej podburzani przez policję, popów 
i gęsto tu rozsiedlonych kacapów — opę­
tani przez nich, w r. 1863 dopuścili się 
grabieży i mordów. Dziś nie mając nic 
już wspólnego z dawnymi panami, jednak 
starają się wynagrodzić albo przynajmniej 
zatrzeć wyrządzone im złe.

Fakt następny maluje rzecz dobitnie. 
Po powstaniu i katastrofie zakładu rolni­
czego w Gorygorkach, rząd wszystkim oby­
watelom odebrał broń, często drogocenną 
i rozdawał włościanom osobliwie leśni­
kom. Obecnie, gdy stan oblężenia znie­
siony, pozwolono znów broń trzymać dla 
polowania i tępienia drapieżnych zwie­
rząt. Owóż włościanie leśnicy darowaną 
im broń poodnosili do dawnych jej wła­
ścicieli. Rząd był zdumiony, że w parę 
dni po ogłoszeniu pozwolenia posiadania 
broni wszystkie domy właścicieli broń już 
posiadały.

Zresztą ta  moralno-patrjotyczna napra­
wa Białorusi nie pomaga na głód do­
skwierający. Ziemia tam mało urodzajna. 
Przemysł leśny skrępowany był od lat 
kilku bezprawiami urzęduików. Stan teraz 
opłakany. Za głodem idą: tyfus i ospa. 
Ospa, którą urzęda medyczne moskiew­
skie z krociowemi kosztami niby od lat 
tylu szczepiły!

Ameryka.
Nowe powstanie wybuchło dnia 16 sty­

cznia w rzeezpospolitój Equator Prezydent 
Espinosa został z urzędu złożony i naza­
jutrz rząd tymczasowy się ustalił bez ża­
dnego ze strony ludności oporu. Garcia 
Moreno został wybrany prezydentem tym­
czasowym. Prawie wszystkie prowincje 
państwa prz/jęły ten nowy porządek rzeczy

Londyn 29 marca. Biuro Reutera do­
nosi z Bombay, że emir afganistański Szer- 
Ali i wice-król angielski w Indjach wscho­
dnich lord Mayo zjechali się w d. 27 mar­
ca w Umballah.

— Donoszą z Aleksandrji. że ks. Walji 
przybył tamże w d. 27 marca ran o , na­
zajutrz zaś popołudniu wyjechał do Kon­
stantynopola, gdzie jest oczekiwany we 
czwartek.

B e l g j a .
B ruksella  28 marca. Z powodu prze­

dłużonej nieobecności w Paryżu margr 
Lavalette wyjazd tutejszego prezesa mi­
nistrów p. Frere-Orban został opóźniony 
o kilka dni. P. Frere-Orban zabierze z so­
bą tylko kilku urzędników.

C a r s t iu  moskiewskie.
P etersburg, 26 marca. Zawsześmy kła­

dli nacisk na to, że niegotowość carstwa 
do wojny ma dwie przyczyny: — nieuni- 
cestwienie do tych czas sprawy polskiój

i najsmutniejszy stan strzelby, względnie, do 
ulepszeń zaprowadzonych wszędzie w Eu­
ropie. — Na dziś o tej drugićj przyczynie 
słabości carstwa mówimy.

Po zwykłych tajemnych przerabiauiach 
broni w dwuletuim przeciągu czasu, rząd 
moskiewski widząc nieudolność swych przed- 
siębierstw z jednćj strony, z drugićj roz­
trwonienie miljonów bez żadnego skutku — 
rozwiązał języki gazetom i pozwolił im 
rzecz tę traktować.

Moskowskie Wiedomosti tak mówią: „rok 
temu widzieliśmy już że armia nasza jest 
bez oręża, a puszkarze nasi bez roboty. 
Dziś położenie w tćm się zmieniło, że j u- 
szkarze otrzymali robotę — Ale wiadomo 
każdemu, że nie mamy stałego systematu 
szybko strzelnćj broni. — Z początku pra­
cowano aby przerobić dawne gwintówki 
według systematu Carliera — zepsuto kil­
kadziesiąt sztuk broni. — O nowćj strzel­
bie systematu Berclana fabrykującej się 
w Ameryce, nie ma co mówić, bo dopiero 
oczekują na pierwszy transport tej strzel­
by w liczbie 500 sztuk. Zaczęliśmy prze­
rabiać gwintówki według systematu Terri, 
udoskonalonego przez Normana i jeszcze 
udoskonalonego przez domorosłą konrsję 
orężną — pokazało się że to rzecz na nic 
owszem było to tylko popsuciem dawnej 
broni. Próba ta  kosztowała nas 75,000 
gwintówek, które teraz są do niczegck i 
ogromne summy pieniężne. Wrócono zppw 
do Carliera — ale właśnie w tym czasie 
okazały się słabe strouy iglicowćj broni, 
osobliwie w systeraacie Carliera.

„Teraz z zachęty następcy tronu najwię- 
cćj u nas pracują nad bronią systematu p. 
Baranowa. Jednak nam się zdaje, że syste- 
mat amerykański magazynowy, (to jest ma­
jący rezerwuar na kilkanaście nabojów, 
które same zapadają w lufę gdy się kurek 
odwodzi) znany jeszcze przed 1866 ro Jem 
jest najlepszy.11

Wszystkie zresztą gazety mówią o 
że broni wcale nie ma; odtylcowa. !• 
wczorajszy nasz korespondent z nad t 
uważa za nową, jest stara i w taką Si 
bę piechota jest zaopatrzona.

E g i p t .
Zapewniają, że kanał Suczki, w całej 

swój długości między morzem Śródziemućm 
a Czerwonem otwarty będzie w paździer­
niku b. r. Wiadomo, że kanał ten ma do­
stateczną szerokość i głębię aby i najwięk­
sze okręta uie wyjmując nawet Great-Ea­
stern, mogły przezeń przepływać, bez po­
trzeby otwierania szluz.

Francja.
(A .Sk.) Pary i ,  27 marca (Kor. „Kraj .i.“) 

Świeżo opuściło prasę dzieło p. Maksyma 
U u Camp p t Paris, ses organes, ses fon- 
ctions, sa vie, które mnogością ciekawych 
faktów jakie zawiera, budzi interes tutej­
szej publiczności. Bliższe sprawozdanie z po­
wyższej książki pozostawiam na późnićj, 
dziś zaś ograniczam się tylko na podaniu 
czytelnikowi jednego faktu z nićj wyjętego, 
który daje miarę ruchu tutejszego miasta. 
Poczta paryzka w ciągu 1867 r. przyjęła i 
doręczyła listów 330,000,000, a więc blisko 
miljon dziennie Dowodem zaś godnćj *wi- 
dziwu akuratności poczty tutejs/.ćj, jest to. 
że listy z najwięcćj niedokładnemi adresa­
mi, dochodziły jednak swego przeznacze­
nia, i tak np. list adresowany w następu­
jący sposób: ,, A. M. E B a son chateau" 
miał dojść rąk osoby interesowanćj. Za­
prawdę poczty naszegokraju — mimo mniej­
szej ilości przesyłek — w dalekićj jeszcze 
przyszłości nie będą mogły poszczycić się 
podobną akuratnością

W tych dniach zatrzymano tu wydanie 
książki ,, Les hommes nouveau w “ podobno 
za biografię Gambetty, jirzezco więcój roz- 
ciekawioną została publiczność do jćj od­
czytania. Ciekawem będzie dowiedzieć się, 
kogo autor wlicza do liczby n o w y c h  mę­
żów stanu.

W ostatnich czasach znakomitości sła­
wy europejskiej, któremi Francja słusznie 
chełpić się mogła, raptownie śmierć zabra­
ła*), w zamian zaś tychże nikt z młodszych 
nie wzDosi się na stanowisko, jakie zaj­

*) O ile śm ierć nie je s t łaskaw ą na  tu tejsze zn a­
kom itości, dowodzą następujące c y f r / :  W akade- 
mji obecnie je s t 5 krzese ł opróżnionych. W  szkole 
m edycznej w ciągu 3 lat ostatnich zm arło 11 pro • 
fesorów. A w ciągu roku  ostatniego 8m a część ciała 
praw odaw czego przen iosła  się do wieczności.

i  całorocznej czynności naszego tea­
tru  polskiego, ak woń półurzędowa mnie 
zaleciała źe .ii się aż ckliwo zrobiło.... 
Bardzo to szlachetnie mówić lepiej o swych 

iinich niż na to zasługują, lecz naj- 
izlachetmój i ajrozsądniej mówić s p r a ­

i ć  dl  i wi e  Otóż jakiekolwiek na tym 
o mkcie miałbyś przekonanie, pozwól mi, 
.■eicdykowi rąbnąć gołą prawdę, a nie- 

; irych dowodów prawdomówności w tem 
. ł l że zrobię najprzód wielką ze sie- 

o tiarę i zacytuję ci słowa kronikarza 
.\arodowrj, do której, jak wiesz, 

n.i z tecznym pałam afektem.
V-'Uśnie : powodu przedstawienia Emi- 

- ó’ i- -litji pisze wspomniany kroni­
ka*. itępuje: „Śmiało powiedzieć
Oc-tre. • że aa naszej scenie już przepada 
n-adycju >vzmu. Każdy artysta gra sa- 
i' i ’o to.- . . zawsze prawie. O wytwarza 
mu cha e : ‘ -iów już ni ema  mowy nawet. 
Bublic2no przyzwyczaja się jednak po- 
s:ol do teg< i już mało kogo razi ten 
braii artyzm u, tu ciągłe powtarzanie się 
-.ii scenie tv h samych postaci, czy grana 
rajedja, dramat lub komedja * Zdaje mi 
ę ze kronikarz Gazety Sarodowęj tą  razą, 
i; adłiem  czy umyślnie, świętą wypo- 
. i*:ał pr&wdę.

.reacja użala się, że nie ma fundu- 
v . statecznych, aby utrzymać przy 

tnie wow-kiej pierwszorzędne talenta, 
czem zresztą wiele słuszności, bo gdy- 
raiała większą subwencję, więcejby mo­
wy dawać, a mając scenę lepszą, wię- 
<t miała przychodu od publiczności, 

gdy tak sobie pomyślimy o tych kil­
ku latach, które scena lwowska pód dzi- 
uejszą dyrekcją przepędziła, i zapytamy: 

też d p  ,xja i w tych miernych taL a- 
•cb w yg ig1 któremi rozporządza — t,o 
ja le ttSB B  my odpowiedzieć* nic. A :ąka

w tem przyczyna? Oto brak prawdziwie 
artystycznego kierownictwa, brak wykształ­
conej reżyserji, brak szkoły dramatycznej. 
Zamawiać aktorów, robić z nimi kontrak­
ty, pomnażać kulisy i grecki ogień — to 
są rzeczy ekonomiczne i tym uie mamy 
nic do zarzucenia; lecz używać aktorów 
stosownie do ich talentu, dawać im spo­
sobność dalszego kształcenia się i rozwi­
jania, udzielać im rad i skazówek, dykto­
wanych gruntowną znajomością sztuki i 
dobrym smakiem — to są rzeczy artysty­
czne, i tym mamy ' prawie wszystko clo 
zarzucenia.

Spostrzeżono np. iż młode aspirantki 
Melpomeny, które się na scenie naszej 
rozwijały, przypominają pewną manjerą 
w ruchach i deklamacji dość niesmacznie 
manjerowaną... mniejsza o to kogo, lecz 
zapewne swą nauczycielkę. Aktorowie, je ­
żeli od pewnego czasu wielu swych zalet 
nie zapomnieli, to najpewniej nic się nie 
nauczyli, bo nie stoją pod żadnym wyż­
szym od nich artystycznym wpływem. Pan 
Linkowski np., talent bardzo piękny, zdaje 
się być jak  gdyby zupełnie zniechęconym 
i dąży do upadku. Co na to pomoże? 
Czy może cwałowanie po rozlicznych no­
wościach dramatycznych, których nam 
istotnie dyrekcja nie sk ąp i, choć nie z 
wielkim przebiera je  gustem ? Czy to cią­
głe trzymanie aktorów w chaosie tysiącz­
nych ról, w których zapomocą, jednej lub 
najwięcej dwóch prób mają do-chodzić do 
mistrzowskiej doskonałości? Nie ! Tu trze­
ba przedewTszystkiem dobrego artystyczne­
go kierownictwa, wykształconego i umie­
jętnego reżysera.

Nie wiem, czy wiesz mój redaktorze, 
że do kopy naszych stowarzyszeń przybyło 
jeszcze jedno, pod nazwą „Stowarzysz enia 
przyjaciół sceny narodowej.'1 Miedzy ce­

lami jego jest tam i założenie szkoły dra­
matycznej, w której podobno tylko Mar­
cin Marcina będzie mógł uczyć... Jabym 
dał konia z rzędem towarzystwu, gdyby 
zamiast tego wszystkiego zapisało zkąd 
wykształconego i umiejętnego reżysera dla 
naszej biednej sceny... Nie chcę wam po­
chlebiać, bo to niebezpieczne wobec kra­
kowianów, którzy sami siebie dc lyć czę­
sto chwalą, lecz muszę przyzna-, że co 
do teatru jestecie dziś galicyjskiemi Ate­
nami. Nawet i co do sztuki malarstwa 
jesteście Atenami, choć macie nie inele 
dotąd obrazów na wystawie sztuk j pię­
knych, jak  sami się żalicie; nfwet i co 
do literatury... Lecz nie, na tym punkcie 
muszę się z wami wprzód rozprawić, a po­
tem zobaczymy...

Mimo narzekania czytelników polskich, 
i wielu innych poczciwców, którzy wcale 
nie są czytelnikami, a przedewszystkiem 
tych, którzy wcale żadnych książek uie 
kupują — ruch literacki polski był tej 
zimy dosyć ożywiony, a najbardziej może 
we Lwowie.

Przebiegnijmy myślą ostatnie publika­
cje i ostatnie prace lwowskich literatów. 
A więc najprzód czwarty tom Szkiców 
historycznych K. Szajnochy, i drugi tom 
Dwóch lat tegoż samego, nieodżałowanego 
pisarza. Pierwsza z tych książek opuściła 
już prasę przed kilku tygodniami, i za­
wiera wszystkie rozprawki Szajnochy, pier- 
■vszemi tomami szkiców nie objęte, a roz- 

’ rzucone po różnych czasopismach polskich. 
Wdzięczność należy się wydawcy, iż tym 
sposobem (z wyjątkiem niektórych prób 
beletrystycznych) wszystkie dzieła znako­
mitego historyka zkompletował. Druga 
książka, o której wspomniałem ma o p i; 
ścić prasę temi dniam i,1 i będjfcwuie 

wodme. bardzo flaiLm nabvfkn •

mowali z świata schodzący, a ztąd na 
brak genjaluych osób w miodem pokoleniu 
francuzów, ogólne i słuszne są narzekania. 
Używający dziś pewnego rozgłosu, Gam- 
betta me zastąpi Berryer’a , Rochefort zaś 
uie zajmie stanowiska odpowiedniego La- 
martinowi, a jednak to dwie jedyne wię­
cej rozgłośne obecnie znakomitości.

Z mówców- zgromadzeń ludowych uwy­
datnił się wprawdzie posiadający niewąt­
pliwie wyższe zdolności krasomówcze p 
Briosue, gwałtowny deklamator, mający 
dar rozbudzania w słuchaczach entuzjazmu, 
a ztąd często porywający swą wymową 
całe audytorjum, lecz że to marzyciel, 
przywódca socjalistów, więcój tćż nim zaj­
muje się sąd poprawczy, jak opiuja pu­
bliczności. W razie powrotu we Francji pa­
nowania klubów, Briosne niewątpliwie dla 
swój gorącćj deklamacji zająłby poważne 
stanowisko, dziś jednak jest on podobno 
drobiazgowym tylko kramarzem. •

Poza wskazauemi osobami większój wy- 
datności jest próżnia, i tóm to właśnie 
tłómaczy się, dlaczego przy przyszłych wy­
borach do ciała prawodawczego, opozycja 
stawia tylko spoczywających już zdawna 
w zapomnieniu w e t e r a n ó w  m i n i o n y c h  
r e wo l u c j i ,  należących w większój części 
do liczby tych 80 reprezentantów ludu. 
którzy pod kierunkiem przyw-ódców lewicy 
w dzień zamachu stanu, zdoławszy trafem 
ochronić się od aresztowania, wezwali lud 
do broni w obronie praw pogwałconych. 
Lecz jeżeli opozycja narzeka na brak wię­
cój wydatnych figur między młodzieżą, to 
rząd stokroć więcój jeszcze ten brak czuć 
musi. Opinja wskazuje jedynie Emila Olli- 
vier, jako przyszłą podporę rządu, i nie­
wątpliwie ma on wiele kwalifikacji na męża 
stanu, ale naraził się opozycji, a i rząd 
mu zaufać się boi.

Mówią, że w obec zdawua w polityce 
trwającój niepewności i prawdopodobnój 
lada dzień burzy, Niel miał zyskać u ce 
sarza pewną jirzewagę i że pod jego to 
wpływem Napoleon stara się odszukać mło­
dych ludzi, niewątpliwój energji, którzyby 
w razie potrzeby mogli zasiąść w gabine­
cie. Można także spotkać się z pogłoską, 
ze cesarz robiąc koncessję opiuji, ma za­
miar przed wyborami oddać Juijuszowi Fa- 
vres tekę ministra spraw wewnętrznych. — 
Że takową przywodzca dzisiejszój opozycji 
bez namowy przyjąłby — uie wątpię - -  
ale niezupełną mam wiarę w prawdopodo­
bieństwo szerzonój wieści. Cokolwiek bądź 
jest w tóm prawdy to jednak nie ulega 
wątpliwości, że rząd tutejszy zaczyna li­
czyć się z opinją.

Zapowiedzianem jest w Paryżu wyjście 
nowego pisma „ lievue litteraire et scienti- 
fique,“ którego wydawnictwem ma się zaj­
mować stowarzyszenie byłych wychowań- 
ców szkoły Batignolskiej. Trudno nie ura­
dować się, widząc że młodzież zrodzona na 
obczyźnie i nieznająca Polski, czuje prze­
cież swe dla nićj obowiązki i o pracy na­
rodowej nie przepomina, to tćż przykla- 
snąć należy samym chęciom tej młodzież) 
która choć wychowana wśród obcych, żyje 
myślą o Polsce i ma serce polskie. Odda­
jąc jednak należną sprawiedliwość szlache­
tnym uczuciom b. wychowauców szkoły 
Batignolskiój, muszę wyznać szczerze swą 
obawę czy mające założyć się pismo odpo­
wie dokładnie ogłoszonemu programatowi.

Redaktorowie „B nue litteraire et scien- 
ti/ique“ podejmują szczytną niewątpliwie 
pracę — obznajomienia cudzoziemców z 
naszą przeszłością i obecnym stanem kra­
ju, z dziejami i literaturą naszój ojczyzny, 
lecz gdy wszelkie potrzebne ku temu pod­
ręczniki znajdują się tylko w naszym ję­
zyku a znajomość tegoż u stowarzyszo­
nych jest tak dalece obcą. że wszelkie swe 
obrady i protokuły prowadzić muszą w cu­
dzoziemskim języku, sądzę więc, że stowa­
rzyszenie b. wychowańców szkoły Boti 
gnollskićj stokroć pożyteczniejszą jeszcze 
krajowi oddałoby korzyść, gdyby położyło 
sobie za święty obowiązek wyuczenie się 
języka rodzinnego i tyra sposobem przez 
własne usiłowanie naprawiło błędy syste­
matu wychowania jaki zasłużona z kąd 
inąd rada szkoły Batignolskiój w zasto­
sowanie wprowadziła. Uznający się synem 
polskiój ziemi gdy nie zna języka rodzin­
nego, bolesne robi na ziomkach a nawet 
cudzoziemcach wrażenie, dla tego więc 
przejęty jak największą życzliwością ku 
młodzieży polskiój na obczyźnie urodzonój 
i oceniając jćj zacne zamiary, pozwoliłem 
sobie udzielić jćj tój rady z serca płyną- 
cćj, w przeświadczeniu, że ona źle przyjęta 
uie będzie.

którzy już pierwszy tom „Dwóch lat11 podzi­
wiali. Jak wiadomo, autor, złamany cho­
robą, nie zdołał już ostatniego rozdziału 
tej pracy wykończyć i tak ją  w chwili 
śmierci zostawił. Otóż na prośbę wdowy, 
mając wszystkie materjały bardzo dokła­
dnie przez Szajnochę zgromadzone, pod­
ją ł  się wykończenia pracy przyjaciel zmar­
łego i towarzysz August Bielawski, i taką 
właśnie przejdzie ona do rąk publiczności.

Henryk Szmitl wydał już pierwszy tom 
swój monografji Stanisława Augusta, która 
będzie cennym dziełem w naszej historji 
przedrozbiorowej i drukuje dalsze. Kalicki 
Bernard ogłosił zbiór swych rozpraw hi­
storycznych, zamieszczanych w „Przeglą­
dzie polskim,11 „Bibljotece Os.stflińskich“ i 
innych, w jednym tomie p, T. Zarysy hi­
storyczne. Widać z nich lektóra i ucznia 
Szajnochy, który pragnie/iść dalej wytknię­
tą  przez mistrza dręgą i jego’ sposobem 
rozświecać pomrokj. dziejów.

Ukazały się także już dawniej 
tego autora nąpisane, lecz obecnie c < 
ro wydane ^ Dzieje Eolski do czytania 
chatach i szkółkach wiejskich.11 Przed kn 
ku laty pierwszy raz wydane, uległy one 
były^ konfiskacie rządowej i teraz dopiero 
wchodzą jako dobry nabytek w szereg 
dziełek ludowych.

Żywot Sierakowskiego, arcybiskupa lwow­
skiego, wydany w szeregu dzieł tanich i 
pożytecznych w Krakowie, jest także jak 
powyższe, utworem pisarza, zamieszkałego 
we Lwowie. „Rys wewnętrznych stosunków 
'Jalicji wschodniej w drugiej połowie XV 
wieku11 dra Izydora Szaraniewicza również 
tu wymienić należy.

Jeżeli do tego doliczymy nareszcie świe­
żą a bardzo pożądaną siłę, która lwowski 
zsatęp historyków pomnożyła, tj. poznaó- 
l łra Ksawerego l.iskeao, wezwanego

Oskarżane zwyczajnie przez kraj o zby- 
tn ą i nieoględną rzutkość wyehodźtwo, od 
lat wielu pod brzemieniem trudnych wa­
runków w jakich jest postawione, z wyją­
tkiem kilkunastu odznaczających się krzy- 
ldiwością jednostek, pogrążone jest.w głę- 
bokióm uśpieuiu. Celem wyprowadzenia 
emigracji z tój bezowocućj dla kraju drzem­
ki, robiono dotąd liczne usiło«ama—w zna­
cznej jednak części okazały się one bez­
skutecznemu Niedawno dyrektor szkoły 
montparnaskićj dr. Szulc powziął szczęśli­
wą myśl rozbudzeuia życia w ogóle 
emigracji przez "wytworzenie k ó ł k a  t o ­
w a r z y s k i e g o ,  rodzaju resursy, w którój 
zbierający się wychodźcy różnych opinji 
politycznych ale uznanćj zacności, przez 
zbliżenie się i wspólne porozumienie, sna 
dniój mogliby wpłynąć na rozbudzenie o- 
gółu wychodźców. Resursa taka byłaby 
niewątpliwego pożytku i z tój racji, że 
przybywającym z kraju a pragnącym za­
znajomienia się z emigracją osobom, uła­
twiałaby możność urzeczywistnienia swych 
zamiarów. Projekt uorganizowania k o ł a  
t o w a r z y s k i e g o  znalazł w ogóle dobre 
przyjęcie, a wykonaniem jego zajmują się 
pp. Józef Kwiatkowski b. prezes resursy 
kupieckiój w Warszawie, Władysław Zamoj­
ski, Agaton Giller i inni. Praktyczność tych 
osób rodzi nadzieję, że szczęśliwy pomysł 
dra Szulca znajdzie blizkie urzeczywist­
nienie.

Donosiłem wam o trudnościach robio­
nych komitetowi naukowój pomocy w otrzy­
maniu pozwolenia na odczyty polskie—otóż 
i dziś mogę was przecie zawiadomić, że 
wspomnione pozwolenie po 3-miesięcznćm 
oczekiwaniu, nareszcie p. Duruy raczył u- 
dzielić, a więc że i odczyty zaraz po świę­
tach w gmachu szkoły batignolskiój zosta­
ną rozpoczęte. Pierwszy odczyt ma mieć 
p. Karol Ruprecht o stowarzyszeniach na­
rodowych na emigracji, — drugi p. Nabie- 
lak o dziejowem posłannictwie Eolski. Na 
liście wreszcie prelegentów dziś już są za­
pisani panowie: Gorczyński Seweryn, Si­
wiński Edward, Rettel Leonard, Giller A- 
gaton, Amborski Jan, Żuliński Józef Źu- 
liński Tadeusz, Szulc, Maleszewski Tytus, 
Papkowski Mieczysław.

Ponieważ wspomniałem o odczytach, więc 
winien jestem wam także donieść, że z dniem 
dzisiejszym, znana oratorka zgromadzeń lu­
dowych, pani Mink, zwolenniczka kommu- 
nizmu. rozpoczyna szereg swych odczytów 
o familji. których celem jest wykazać po­
żyteczność zamiany małżeństwa na dowol­
ne połączenie (Union librę).

Wspominaliście niedawuo w swćm pi­
śmie o proteście podpisanym w Paryżu 
przez pięciu wojskowych polskich, dodając 
z swój strony słuszną uwagę, że akt po­
dobny, wychodząc zwłaszcza od emigran­
tów, odznaczaćby się winien więcój wyra­
źną redakcją. Otóż o ile mogłem się do­
wiedzieć, protest ten był wymierzony 
głównie przeciwko kilku nieprzyjaznym  tu­
tejszemu rządowi korespondencjom pisa­
nym z Paryża do jednó; z gazet lwowskich 
Nie przeczę, że wspomnione koresponden­
cje odznaczają się wysoką nieoględnością. 
nie przeczę również, że każdemu przysłuży 
zupełue prawo robienia sprostowań;/daje mi 
się jednak, że wydrukowanie podobnego 
protestu w gazetach francuzkich było wiel­
ce nieroztropnćm, dało ouo bowiem tutej- 
szój publiczności powód do robienia ró­
żnorodnych domysłów i zwróciło uwagę 
rządu na pobłażliwość cenzury, która do­
tąd nie miała zwyczaju zatrzymywania na­
szych dzienników—korzyść zaś z tego ża­
dna, nie sądzę bowiem aby interesowana ga­
zeta chciała z powodu wystosowanego pro­
testu zmienić dotychczasową swą politykę.

Hiszparya.
Madryt 28 marca. W Hawannie. jak 

donoszą telegrafem podmorskim, położe­
nie znacznie się poprawiło. Przybyły już 
wysłane przez rząd posiłki. Powstańcy 
energicznie ścigani, po największej części 
dobrowolnie oddają się w ręce władz.

Rumunja.
( + )  Znad Dunąju 2 3 mar (Kor. ,,Kraju“) 

Wiele głosów przemawia od niejakiego 
czasu pod maską narodowościowćj filantro­
pii, właściwie zaś z głębokići nienawiści 
ku Turcji za samorządem dla Bułgarji, na 
najobszerniejszćj podstawie. Są też i tacy, 
którzy w dobrćj wierze bronią sprawy, bę­

dąc z nią albo bardzo uiedokładnu albo 
jednostronnie obznajomieni.

Nikomu pewnie nie przyjdzie na myśl 
stawać bezwzględnie w obronie administra­
cji tureckićj, która rzeczywiście wiele po­
zostawia do życzenia. Każdy jednakże, kto 
chce przekonać się o wartości i pożytku 
swobód niemal absolutnych, narzuconych 
prawie gwałtem narodowi nietylko polity­
cznie niedojrzałemu ale niewyrosłemu na­
wet ponad poziom nieuctwa pod względem 
społecznego rozwoju, ten potrzebuje tylko 
spojrzeć na Rumunją, chociaż kraj ten 
pod każdym względem wyżćj stoi od są- 
siednićj Bułgarji.

Rumunja sponiewierała swe wolności 
konstytucyjne, nieceniąc takowych, bo dla 
osiągnięcia ich nie położyła z własne­
go poczucia żadnych zasług na polu ojczy- 
stóm, me okupiła ich trudem i ofiarami 
ale przyjęła z łaski mocarstw zagranicznych 
kierujących się przy oddaniu jćj tychże 
własnym, w wielkićj części źle obliczonym 
interesem, boć najwymowniejszćm świade­
ctwem owój mylności rachub, jest właśnie 
dzisiejsza Rumunja, owo prawdziwe enfant 
terrible Europy.

Nizki stopień oświaty w Bułgarji nie 
jest bynajmuićj, jak to niektórzy mylnie 
utrzymują, winą rządu tureckiego, gdyż 
bułgarom wolno zakładać szkoły gdzie i 
ile się im podoba i pobierać w nich nau­
ki wszelkich przedmiotów w własnym ję ­
zyku. Z tój wolności nie korzystali oni je­
dnak dotychczas, nie korzystają nawet tak 
jakby należało w szkołach, pozakładanych 
w miastach rumuńskich, bo zajęci mate- 
rjalizmem nie dbają o moralny postęp, i 
pilmój im słuchać zdradliwych podszeptów 
udanych prawosławnych przyjaciół, jak od­
dać się elementarnćj pracy nad stopniowym 
rozwojem młodego pokolenia i przysposo­
bieniem go do przyszłych posług dla do­
bra ojczyzny.

Czem dla dzisiejszej Bułgarji, podmino- 
wauej intrygami ajentów moskiewskich, 
szkodząceini jej bardziej i dotkliwiej, jak 
wszelkie możliwe nadużycia ze strony ba­
szów tureckich, czem dla Bułgarji ciemućj 
i politycznie nierozwiniętćj mógłby być 
kompletny samorząd lub stanowisko podo­
bne księztwom nadduDajskim i Serbji, o 
tem, sądząc z przykładu jaki w tym wzglę­
dzie daje Rumunja, możua mieć niejakie 
wyobrażenie. Przyjaciele i opiekunowie na­
rodowości sławiańsko-chrześcjańskich pod 
panowaniem tureckim, wypełniliby więc da­
leko sumiennićj swą rolę, gdyby* wpływa­
jąc z jednój strony na Turcję, ażeby zmie­
niła dotychczasowy system swych rządów, 
z drugićj strony równocześnie zachęcali 
bułgarów do oświaty i organicznćj pracy; 
gdyby tym, którzy zaledwie chodzić nau­
czyli się, nie kazali tańczyć, a tańczyć na 
ślizgiej a krwawej posadzce niewczesnych 
wypadków z roku 1867 i 68, kierowanych 
ręką Moskwy, które niestety i w tym ro­
ku, a może w niedługim już czasie, zagra­
żają powtórzeniem.

Wiadomości z Besarabji moskiewskiój, 
mówią o organizowaniu się tamże band 
grecko-bułgarskich i wysyłaniu tychże par- 
tjami i na rozmaitych punktach do Runiu- 
nji, w celu gromadzeuia się na oznaczę 
nych miejscach nad Dunajem, dogodnych 
jako punkta zborne i umożliwiających do­
stanie się na drugi brzeg, a ztamtąd w gó­
ry Bałkanu, mianowicie zaś w okolicę zwa­
ną „Stara Pianina.1*

Prawdziwi choć uie bardzo liczni patrjoci 
bułgarscy walczą o ile sił z temi uowemi 
poduszczeuiami Moskwy i ostrzegają za­
wczasu swych współrodaków przed uowemi 
a łatwemi do przewidzenia klęskami

Słychać, że organa rumuńskie bezpie­
czeństwa publicznego, wypełniają tylko pro 
forma rozkazy władzy naczelnój, i że pa­
trole kawaleryjskie, uwijające się po okoli­
cach Gałaczu i Izmaiłowa, starannie omi­
jają miejsca, w których mogłyby spotkać 
się z tymi, których poszukują. Ruch wy­
borczy, agitacje i zamieszki będą bardzo 
na rękę kierownikom zbrojnćj demonstra­
cji, wymierzonćj na spokój posiadłości tu­
reckich, a biedna Bułgarja padnie po raz 
setny ofiarą chwilowćj swój raoralnój i ma- 
terjalnćj niemocy oparcia się zgubnym dla 
nićj danajskim darom nieproszonego opie­
kuna

Szwajcarja.
(.) Zurich 20 marca. (Koresp. „Kraju.11) 

W zeszłym moim liście, mówiąc o emi­
gracji polskiej przebywającej w Szwajea- 
rji, mianowicie o młodzieży uczącej się,

przez wydział krajowy do porządkowania 
i przygotowywania aktów archiwum ber­
nardyńskiego, mających się wydawać z fun­
duszu Stadnickiego — i jeżeli doliczymy 
mnogie tegoż prace po krajowych i za­
granicznych pismach, a jak spostrzegam 
i w waszem, umieszczane, to mi przyzna­
cie, że w nowożytnym Lwowie pracuje 
się nie mało nad starą naszą przeszło­
ścią.

Geografja i etnografja znalazły także 
dwóch poważnych pracowników, cze«*o do­
wodem są dwa dzieła nie małej wartości. 
Mam tu na myśli Lucjana Tatomira, ,Geo- 
gratję ogólną i statystykę ziem dawnej 
Polski,11 objętą wydawnictwem dzieł tanich
i pożytecznych, i „Obrazy Rusi czerwo­
nej11 Władysława Zawadzkiego, wydane 
nakładem Żupańskiego w Poznaniu. Pierw­
sza doczekała się już w różnych pismach 
zasłużonej pochwały, drugi zasługuje na 
takową, tak ze względu na wierną i pię­
kną treść jak  i wyborne ilustracje Kossa-

. Tutaj zaliczyć także należy rozpoczę- 
%  wydawnictwo Encyklopedji do krajo­
znawstwa Galicji, Antoniego Shneidera.

Z dziedziny nauk przyrodniczych i ści­
słych, zwraca na siebie uwagę „Fizyka11 
Stanisława Chlebowskiego, której wydaw­
nictwo rozpoczął niezmordowany nakład­
ca książek szkolnych, Karol Wild. Sądząc 
po pierwszych zeszytach, mogę śmiało wy­
rzec, że będzie to bezwzględnie najlepsza 
fizyka polska. Do tej dziedziny, lecz w 
sferze ludowej, należy książeczka, wydana 
przez tutejsze stowarzyszenie przyjaciół 
oświaty ludowej, p. t. „Opowiadania pana 
W alentego11 przez Grzesia z  Mogiły, tak­
że lwowskiego autora. Wyposażona 30ma 
pięknemi drzeworytami, a stosunkowo 
bardzo * a, jest ona pożądanym nabyt­
kiem l u j v .  lite raty

Nie tykałem jeszcze beletrystyki. Rzecz 
to dziwna, lecz na tem polu nie wiele 
uroczych kwiatów jest do zebrania. Pomi­
nąwszy nieskończony dotąd nowy utwór 
Bodzantowicza w Dzienniku literackim, 
nie spotykamy się tylko z jedną po­
wieścią, t.j. z „Czarnemi godzinami11 W ła­
dysława Łozińskiego, które jako osobna 
odbitka z Dziennika literackiego w handel 
księgarski weszły.

Powiedział gdzieś Sterne, a raczej Tri- 
stam Skandy , że ciało i dusza człowieka 
są jak  kaftan i podszewka kaftana; gdy 
pierwszy się podrze, to i druga nie zo­
stanie całą. Wyjątkowo tylko trafiają się 
dzieci szczęścia, u których kaftan jest z 
perkaliku, a podszewka atłasowa. Tu wy­
licza Sterne tuzin nazwisk, poczynając od 
Diogenesa a  kończąc na Montaigne’u , a 
ja  do nich wszystkich doliczę Harnasza, 
głównego bohatera „Czarnych godzin,11 któ­
ry jest figurą bardzo dobrą i tworzy war­
tość powieści. Ma on tak dalece „atłaso­
wą podszewkę,11 że w chwili, gdy po o- 
kropnych cierpieniach i przejściach, znaj­
duje środki i sposobność wywarcia zem­
sty na swym przeciwniku, umie zapano­
wać nad sobą i na progu jej się zatrzy­
muje. Szkoda tylko, że ważna ta  chwila 
nie jest stosunkowo do swej ważności 
rozwiniętą...

W ogóle, w ostatnich rozdziałach „Czar­
nych godzin11 czuć szkodliwy dla całości 
pośpiech, który jednakże nie niweczy wiel­
kich zalet powieści. Wiele scen bardzo 
ładnych, pełnych życia, prawdziwych i 
efektowych, znamionują pióro autora, któ­
ry w krótkim bardzo czasie zdołał się 
przedrzeć naprzód i dociera odważnie do 
dzisiejszego pierwszego szeregu polskń 
beletrystów...

Boję się sadzić_ bo uie jyi.anvsj'. ,}
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cyframi okazałem, ilu i jakim poświęciło 
się naukom. Dziś dodać mi jeszcze wy­

pada . że w gmachu szkoły politechnicz­
nej w- eści się zarazem akademja oraz 
szkoła medyczna. Prócz tego w oddziel-

Oddział powstańców uchodzi spiesznie 
z płonącego dworu, a jeden z nich wy­
biega z małem dziecięciem na ręku, od­
dając je rozpaczającej matce.

Piękna kompozycja i wyborny rysunek
nym gmachu mieści się szkoła wetery-1 świadczą, że to dzieło geujalnego mi- 
uarji. Istrza. Szkoda tylko, źe obraz niewykoń-

Dla czego na kursa weterynaryjne i le-1 czony. 
śne nie uczęszczają polacy, dotąd zbadać Z portretów, najlepszy p. Władysława 
nie zdołałem ; sądzę wszakże, że dobrzyIŻeleńskiego, młodego muzyka, w którym 
leśnicy pożądani będą do gospodarstwa I Grottger przeczuł znakomitego kompozy- 
leśnego u nas tak częstokroć nieumieję-1 tora i opromienił myślącą twarz jego głę- 
tnie prowadzonego; zdolni zaś lekarze w e-1 bokim wyrazem artystycznego natchnienia, 
terynarji, w Galicji nawet dziś już są po- W prześlicznym rodzajowym obrazku, 
szukiwani. Nie dziwię się za to bynaj-1 przedstawiającym ubogą dziewczynkę g ra ­
m m e], że młodzież nasza w Szwajcarji \jqcą nu skrzypcach, odzwierciedla się tkli- 
przebywająca nie oddaje się medycynie. I wa dusza artysty.
Przyczyną tego jest brak funduszów. I Niedola zawsze w sercu Grottgera znaj- 

Młodzież ucząca s ię , a pozostała tu ldow ała oddźwięk, bo i on jej nieraz do- 
w skutek wypadków 1863 r., żyje tu po- znał i nad cudzą zapłakać umiał. Biedne

jednym duchem, jednćm uczuciem własnej 
godności, dumą w obec ciemięzcy, a wiarą 
w lepszą przyszłość umiłowanej ojczyzny.

Zamyślanie, r-zlane na obliczach wy­
gnańców, to nie słabość ducha — lecz 
tęskota niewysłowiona za dalekim krajem; 
marzenie o drogich chwilach nadziei, któ­
rą teraz zachwiała brutalna siła, ale w jćj 
odżycie wierzy każdy polak jak w Boga.

W tym obrazie uwydatnia się właściwa 
Grottgerowi delikatn-ść uczucia, która nie 
pozwala mu obok p. łnei uroku, cli ć s:nu 
tnej twarzy po,skit go męczennika, ukazy­
wać r-izbestwionćj okrucieństwem fizjonomii
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o. (Lwów 1869 -  8, str. 90. Wy- 
ugie 1869). Znaną już jest pu­

bliczno; ici praca p. Kalickiego — wspo 
przeto o niej tylko pobieżnie 

pomagając przez lat kilka ocie-
minamy
Autor

większej części ze stypendjów-. Stypendjum I dziewczę, nad którego głową zaledwie.
takie nie przenosi nigdy 50 franków. Aby kilka przekwitło wiosen, już walczy z nę- już należycie. Gała Europa z uwielbieniem 
zas opędzić najpierwsze potrzeby, potrze- Idzą. Cały też szereg trosk o kęs codzien- na jego utwory spogląda 
ba przynajmniej 75 franków miesięcznie; I nego chleba, wygląda z smutnego i załza-

mniałei au Szajnosze, obznajmił się do­
kładnie z dziejami, a posiadając dar pisa­
nia, nafereślił dla ludu krótki rys historji, 
zajmując się najważniejszemi sprawami 
W małtgj tej książeczce mieści się dużo— 
opowiadanie jasne i przystępne, a chociaż 
praca jb. Kalickiego nie zastąpi Wieczo­
rów puj1 J.yia. zawsze jednak z pożytkiem  

uetistwem nzjonoiuii I po szkołach czytyW’óV"? być może. 
tmo-kiewskiego sołdnla. Skrył tćż kozaków I L u d z ie  d o b r y c h  o h ę o i. pcwieść Teofilu

   ‘ ........  "  -  ‘ ^  146,
autora). Na tle domowych s to ­

sunków autor narysował smutnemi barwa­
mi obraz życia biednego, obarczonego ro­
dziną urzędnika galicyjskiego, walczącego

w mgłę oddalenia a pędzącemu oficerowi Szumskiego (Lwów 1868.' 8vV>"tr.
0< n !<K f  - u l  i Inakładem autora). Na tle domowychObraz ten stanowić będzie jedną z naj
piękniejszych kart z krwawych dziejów 
wiekowśj wal i .  i cicmięztwa z wolnością!

w Warszawie dnia 22 marca. Dotąd 116 członków I testanckiej kaplicy 50 osób p r z y stę b * a ł,
wzięło w mśm udział, którzy zajmą się najprzód I do kom unii ^
ułożeniem projektu środków administracyjnych i Zapewniają, źe większość kortezów wy- 
prawodawczyck, dla zabezp.eczenia zwierząt od bierze królem don Fernanda, pomimo je- 
z łe g o  o b c h o d ze n ia  się z nimi. Członkowie kiervjąc\ go odmowy

Z r Wthm ' T i “T el T m nad! 0sem zwie-\ Madryt 29 marca. Na posiedzeniu kor- 
, ’ . zyj? wszelklch Środków iwy najdą sposoby tezów przy rozprawach o mającej się za-
o osiągnięcia g ownego celu t j polepszenie po- ciągnąć pożyczce, przemawiał przeciw niej 

nu nomy eh zw,erząt. Moskwa zabraniając republikanin Margable, który uważa tę po- 
kańców^ ' S1 n?owl  ̂P° p°lsku, skazuje miesz-1 ży-czkę za również uciążliwą jak zaiia- 
r J Z  t^C“ .prowm<'Jl na zostaiae Mememi zwie~ Ignięta za pośrednictwem Rotszylda i Ful- 

zwracamy uwagę blantropijnego sto-1 da. Żąda on zmniejszenia liczby wojska 
warzy szeuia, ze tu ma obszerne pole dla swój oszczędności i niepłacenia zagwarantowa­
l i /  1 p0WumiKI naJprzód zająć s*§ pole-nych towarzystwom kolei żelaznych 1 1 4  pszeniem losu tych, których pragnie zamienić I miljonów.

KiUi«/Wi(\ Zeta o higuerola oświadcza, że pożyczka jest
* Na jarmark tutejszy zjechali się ku- konieczną dla zaspokojenia bieżących no-
) Z n o w o d ll  7Jt\Ch  HrArr W ł t - i o k  ^ t  J F

łożenia 
na

1 Prze? lata z jednej" strony z dłu­
gami i biedą, z drugiej z nierozsądkiem

. . . .  . , . , .. . , . , My tćż nie rościmy sobie prawa do te-
coz dopiero p o w ie d z ie ć  o tern, ze pozo- wionego spojrzenia. Ból cichy, pełen re- chuiczuego ocenienia prac zgasłego arty
staje jeszcze wiele bardzo potrzeb nieod- zygnacji i łagodności, ból prawdziwie nie- sty. Sąd o nich jest tak znany i ustalony
łącznych od nauki, jak np. papier, książki I wieści, maluje się na tęsknej twaizy dziew-1 że nie im ważylibyśmy się nic ująć 
1 t i a r v n J r r i n  I --------- 1 • l i '  . r e i  T  ‘ • l i i i  n  .  - * *  1 ‘narzędzia czynki, która wśród ulicy pociąga lekko potrafimy nic dodać.

żony pragnącej żyć nad stan. Główna oso­
ba powieści, urzędnik ów, Boromeusz Brzo­
za usiłuje pogodzić narodowość swą pol­
ską z ciężkiemi obowiązkami urzędnika, 

a m e|lecz  pozbawiony wszelkiej protekcji, źle 
widziany od przełożonych, pod pozorem

f ,  , ■ . - , ■--- - J —- - — —  ̂ — V w» II Ł VI* d i  S' Q * v, V'
Milo było widzieć, jak młodzież nasza I smyczkiem po skrzypcach, aby rzewnemi 

nauczona walczyć z przeciwnościami, po-1 tony poruszyć i - - - - -
konywała je w czasie egzaminów zwłasz- skaną jałmużnę niu.c nas wu^e laji-muyin węzłem leu  abv «i» IW n’ ■ ~ r
cza książką jedną częstokroć, jednem ina- z głodu matce. uczucia z duszą przedwcześn e zgasłego L “^ y c  ciężarem oorek, prac^ą-

tein wtażeniem z szer-1 chociaż* dobrze obmyślone

o skrzypcach, aby rzewnemi Patrząc jednak na ostatnie utwory Śp I marnvir. J r a C ', 7  ' .F  T
6 Berca przechodniów i uay- Grottgera i d,izn»»s/y głębokiego " rażę- ło n , Ł  słuiby i wtraeooTw* 
ng zanieść k o n a ^ e j może „io, które nas „i,Ze tajemnym

oszczędzenia wydatków na światło, wielu I odżałowanej pamięci Artura Grottgera jest I liśmy podziel ć się te 
zchodziło się uo mieszkania jednego z Iniezaprzeczenie: Pochód na S yb ir , o któ- szćni koleni sióstr i 
wspołuczmow, a papier i t. p. materjalja rym pisał już wczoraj kronikarz krakow-
pisemne kupowano z krzywdą żołądka. 

Gdy wszakże kilku (tu już wyłącznie
ski naszego dziennika.

Pod ciężkiem, chmurnem niebem roz-|

braci naszych. 
Tadeusz Oracz.

mówię o medykach) ukończyło kurs nauk, ciąga się daleki step, pokryty całunem P rzeg ląd  piśm ienniczy,
gdy ztozyli mozolne egzamina, gdy sam i|śniegu. W mglistej oddali kruki koń-| . . , . ,
szwajcarzy zdumiewali się nad ich wy- czą biesiadę na szkielecie padłego ko 
tn ia  oseią, gdy do tych biednych a pocz-1 nia i zdają się wyczekiwać na now;

C henija  w  ob razk ach  z życia  co -

l narysowane 
bledną, bo cała uwaga czytelnika czepia 
się nieszczęśliwego Brzozy. Autor bodaj 
nie wziął wątku z żyjących osób, z rze­
czywistego zdarzenia, tyle tam prawdy i 
bólu. Takich Brzozów, o kilkuset gulde­
nach pensji a licznej rodzinie i długach,

d z ien n ego  podłusr Johns/ona (opracował I maniy mnóstwo w Galicji. Nieszczęsna ma- 
ciwych pracowników lepsza przyszłość "za-1 ł*up  wiedzą* bowiem”  ̂że” każdy z osłabię-1H< Witowski> Kraków, w drukarni (zusa  'Ua szukania przyszłości w urzędowaniu, 
częła się uśmiechać, wówczas stawała im L a ’lub zimna upadły wygnainec, porzu- ,18.69 “  8.™  strA 286>. Dz; e{ko J° pod ty- tworzy mnostwo parjów społeczeństwa wio­
nądrodze do karjery zapora nieprzebyta, COny bez litości wśród stepu, będzie ich tułei“ : Die ^bensbedurfm sse  az do chwili skonu żywot mę-
a tą właśnie zaporą był... brak funduszów, własnością. Na przodzie widzimy strudzo- wJ'szło w J « ^ k.u uiem'eckl“  Już w kllku' t , ,

1— 1  ̂ 1— 1 - - - - 1 -    ' inoołn co dowodzi w'ymowme i  owiąstka to drobna, a nastręczająca
:raju naszym, gdzie wia-1 szerokie pole do studjów ekonomicznych

spłacić patent, potrzeba. mieć najmniej In im rprz^eżdża na”stepowym'koniu oficer l do? ości z nauk przyrodniczych są tak | [ ^społecznych, i pośrednio wskazująca
.ysiąc franków, a o takiej sumie biedne- kozacki i wyźwierza się
mu wygnańcowi i marzyć nie wolno. To Wymi, odgrażając pletnią.
t O 7 Ul} O J ra 1 PIM łYl A J trA IT J 1 A L««i-ł ł     I 1 . a a  1*

pcy późno z powodu złych dróg. Warszawa do- trzeb.
prze- Sprawozdawca Hodriguez uważa pożycz-

p o -

sltirczyła kilkunastu reprezentantów handlu i , ^________   _ _
gdy na jarmarkach ki-1 kę jako patrjotyczuą &i gwałtowna uu- 

J ich pieniądz wai^ się drzwiami i oknami I trzebną, ażeby pokryć deficyt który w d 
Obywatelstwo polskie częśiną powywożone, częścią 29 grudnia 1868 r. wynosił 2125 milionów 
zniszczone przez ojcowski ń?ąd, nie miało prawie Od tego czasu przybyło 920 mil nowych 
co sprzedawać, a tern mniej naogło robić zakupy; długów i zapewniono towarzystwom kolei
y w eześci mogli uczynić zadość żądaniom I żelaznych 114 miljonów 

wierzycieli. Z pomiędzy kupców war.szawskich do-1 Ministerjum finansów wy
re porobili interesa tabrykanci przewybornych sje mające się zająć reformą taryfy ceł- 

wyiobów platerowanych, które obok korzyści na nej i ujednostajnieniem długu państwa, 
czyn srebrnych wabią ku sobie wielką taniością Należy się spodziewać w ciągu roku bie- 
_ lesz ama ) y niesłychanie drogie, za pokoik I źącego zniesienia monopolu soli i tytuniu.

Na jutro dalszy ciąg rozpraw nad proT 
Ijestem, który prawdopodobnie przyjętym 
będzie. Jutro również następuje przedło­
żenie projektu konstytucji

tysiąc franków, a o takiej sumie biedne-1 kozacki i wyźwierza się nad nieszczęśli-1 mał° uFWszeclimone, pojawienie się więc aby raz porzuciwszy drogę pro­
mu wygnańcowi i marzyć nie wolno. To wymi odgrażając pletnią. Za nimi sterczą I wszelkleJ Pracyi zwłaszcza dobrej, na tem I tekcJ> 1 aplikowania po biurach, brała się
też młodzi nasi medycy dla braku pa- bagnety straży moskiewskiej, dalej zaś|P.olu Jest. ,)ai'Jzo . pożądanem. Chemia w I rzemiosł i rękodzieł, dających lepszy 
tentu nie mogąc korzystać z praktyki miej- majacza postacie konnych sołdatów, prze- 0  ̂ kach zajmuje się głownie wszelkiego kawałek chleba, bo mezaprawiony łzą u-
scowej, rozbiegli się gdzieś po szerokim znaczonych zapewne do ścigania zbie- rodzaJ11 Pokarmami i napojaim oraz prze- pokorzema i serwilizmu. Nie przesądza-
świecie, po Syrji, po Indjach i Stanach głych —  jak gdyby skuty wygnaniec m ó-l I twarzan’fnn lch w ustroJ ludzkl Wiado- my> czy autor me miał zamiaru, jak się
Zjednoczonych, co się równa zupełnej ich zamarzyć o ucieczce wśród nieznanych mosci te8° rodzaju są na zachodzie nad-1aam z(laJc, pod formą powiastki bez wiel- 
stracie dla kraju. steDÓw. zwyczaj upowszechnione, u nas po wię- kiej pretensji podać nam gorzkiego alekraju

Jest wprawdzie komitet pomocy nauko-
stepow.

Cały ten szereg nieszczęśliwych skazań-
)vej, złożony z szwajcarów z Wł. hr. P la-jców  — to ostatni ustęp z dziejów umęczo- 
terem na czele, ale czyż komitet zdoła ućj Polski

kszej części prawie całkiem nieznane. I 
P. Witowski, dawny pracownik na niwie) 
nauk przyrodniczych z zamiłowaniem  
zdolnie przedmiot obrobił. Nie jest to po-zaradzic wszystkiemu, gdy z sprawozdań I Prawda tchnie z smutnego obrazu. Wi - . . . .  . , -

hr. 1 latera przekonać się łatwo, jak małe I dzimy tam starca, który zdaje się nie I 'vles(' ianl poemat, więc zapewne nie wabi 
są dotąd wpływy na pokrycie tylu potrzeb? I pierwszy raz tę drogę odbywa. Oblicze ku ^ b ie  czytelników jak piękne pióra u- 
Prace i zabiegi hr. Platera znane są i ce- jego pełne spokoju wyraża silna wiarę, ;wor)r; ,ale ktokolwiek weźmie książkę tę

zbawiennego lekarstwa.

R o z m a i t o ś c i .
H ękaw ka.—Od kilku lat nie mieliśmy takiego 

natłoku na wzgórzach La9otni} jak w dniu wczo-
nione, i sam przyznaję, że wdzięczność U e znowu do ojczyzny wróci choćby  Ido r6k'; przeczyta ją.od początku do koń-1 rajszym. hłąc ku Podgórzowi, niepodobieństwem
zupełna należałaby mu się od nas, gdyby L a nowe męczarnie. Dalej spostrzegamy Ica z f aJ§ciem> a oprócz zaspokojenia cie- l)rawie było przecisnąć się przez Kazimierz, tem 
nie to, że od pewnego czasu coraz bar-1młodziuchnego studenta, wyrwanego z a -1kawo.ści znajdzie korzyść. Usilnie poleca-1 bardziej, że ua każdym kroku zastępy kupczyków
dziej dają się słyszeć utyskiwania ludzi I pewne niedawno z objęcia matki __ a mjr Pra(;f .P Witowskiego publiczności I żydowskich, trzymających Bię jeszcze dawnćj ka-
godnych wiary, że sposób szafowania da- który w nieszczęściu kraju zawcześnie d o -1 czylaj%cój i marny nadzieję, że całe wy- zinuerskićj tradycji, usiłowały spieszących na He- 
rów jest częstokroć p o n i ż a j ą c y  g o - L f o j  na męża, i dziś już z dumą a wzgar- danie wkrótce się rozejdzie, bo książkaUawię zwrócić do sklepów swych pryncypałów. 
d no ś ć  młodych wygnańców 1 * - -  - * 8 l , oat , i i.— . , . l m  . . . . j  . . . ------- -----------------io  s ć  młodych wygnańców. |d ą  pogląda na przejeżdżającego oprawcę. I 1 PuzyteŁ'zua 1

Ale zanadto rozpisałem się o rzeczach, Opodal stoi piękny i silny mężczyzna, na tylk0 1 złr‘ ,U c‘ 
tore może nie^ tak gorąco obchodzą wa-1 głód i zimno hartowny, spokojny także a I 
zych czytelników. Wypada mi jednakże I nieugięty, — może leśnik litewski. Tam|
-owrócić jeszcze do emigracji polskiej. znowu młody rzemieślnikffpi z Warszawy,

UJak wam na wstępie pierwszej mej ko-1istne „dziecię Starego m iasta,” o szcze- 
respondencji napisałem, p r a w i e  wszyscyjrein wejrzeniu i swobodnej twarzy tchną
polacy są tu zatrudnieni, a używam dla 
tego wyrazu p r a w i e ,  boć pojmujecie, że

pożyteczna i niedroga, gdyż kosztuje I zwiększenia zawad przyczynił się nie mało
tłum zgromadzony przy wnijściu na ulicę żydo­
wską. Tu co niedziela odbywa się t. rg tandetny 

Bardzo czynnym a wybrednym w do-1aa najrozmaitsze przedmioty: kramarze uliczni ku- 
borze swych nakładów, jak p. J. K. Ź u- PUJ4 > sprzedają stanie pule wBzystko co jest do 
pański, jest księgarz lwowski p. Karol kupienia lub sprzedania, począwszy od zgubionego 
Wild Od kilkunastu lat jest on najruch- kluczyka, aż do najzupełniejszćj odzieży. Pod 

j  liwszym wydawcą w prowincjach polskich kościółkiem św, Benedykta bałwaniły się tłumy na 
do Austrji należących. Jemu to zawdzię- kra“cu wzgórza, gdzie zwykle odbywa się najgłó- 
czamy wydanie wszystkich dzieł, nieod-1 wniejszy obchód Rękawki. Wprawdzie nieprzy­

jazne pięknym okolicom krakowskim fortyfikacje,
I uszarpnęły potężny szmat góry, ale na pozostałym 

, . , , - . ■ i  u u , , i3n ,a u - i kęsie czerniły się tłumy zapaśników. Kupowano
w ym ow nie: p o tęgę  m ezłam an ego  d u c h a ,I c z ^ 0 p ięknym  kierunku, ch oć m oże n ie -  bułki, chleby, orzechy, placki, które jak bomby,

I n n la o a i f lp v m  hi"a  n r 7 u  fa ir  & 7r>?nnłai l in n k iA  KfllrrAĆluiaA ...    v

| cej tradycyjną dla moskala nienawiścią.
r \  n  I a o n n  n  > r * o  7  o  A  i  o  n A i i n r ó c n  e r f  a  u w r / A i r l  . i

Lipki słowiańskiej istniej 
ne towarzystwo pod nazwą Zorja. Jest|
ono czysto panslawistyczne, a składa się f ”  _  opłacającym się przy tak szczupłej liczbie I zakreślając łuki w powietrzu, spadały na głowy
ono z moskali i... czechów. Towarzystwo Z "  q “ k A  czytelnlkow> ,w Jaklm poszedł zacny wy- walczących o łup chłopaków. Zauważaliśmy kilka
to za cel obrało sobie, prześladować do " f d l a  wroga, -  obok promie- dawca lwowski. Dziś zajmuje się głównie .................................
Linki należacvcb a nadto obrzucać nhel-1“ eg0 PatrJotyzmu i wiary w lep szą |wydawmctwem książek szkolnych; za ich

zalety i błędy wydawca nie odpowiada,
Lipki należących, a nadto obrzucać ob el-. dla ojcz n przyszłość 
gami polakow. Najgłowniejszem zas zada-1 n, 1
niem jego jest dostarczać korespondencji 
do Warszawskaho dnie wnika i 
shick wiedomosti.

  To prawdziwy bohater — wierny syn po- bo drukuje tylko to, co mu rada szkolna
Moskow-18n§bi°ńńj Polski. Obok niezwykłego hartu poleci. Obecnie mamy parę książek nowo

....  .......... i siły, jaśnieje ua pięknćj twarzy męzkie wydanych przez Wilda pod ręką, a rnia-
Młodzież węgierska trzyma się na u bo-1 surowy wj raz obli-1 nowicie: 

czy uienależąc ani do Lipki ani do Zorji Icza: k)u bo w t cbwih liczy ostatnie tętna S z k ic e  liiw toryczne K. Szajnochy. (T.
Nielubiona od czechów a sprzyjająca po- um'eraJ^ce8° towarzysza niedoli —  może IV. Lwów 1869. — 8 , str. 2 8 1 \ Co je-
lakom, nigdy nie opuszcza sposobności nawe*: brata '• • Słaniającą się głowę jegojSZcze dało się zebrać z spuścizny po za-

---------------1  —  f, chrom płaszczem od zimna i tuli dłonią wcześnie zgasłym historyku, zebrał skrzę-
serdeczuie, jak gdyby chciał zatrzymać ula-1 tnie wydawca — znajdujemy tu obok nie- 
tującą, czystą duszę męczennika. Uczucie, znanych, kilka szkiców drukowanych w 
którem wezbrała jego pierś męzka, pragnie Dzienniku literackim z r. 1852 i Bibljo-

Isię wyrwać na świat choć jedną gorącą teki Ossolińskich z r. 1847. Najobszer-
łpą, ale młodzieniec tłumi wzruszenie, bo- niejsze w tyra tomie są prace o Radzie 

lin<> kia hv i»-/vKtói r,\Kv tarw n,a oi-aiai Ij0Wskich i Donnie Kosandzie, córce L u
puły hospodara wołoskiego, a żonie Ty- 
moszka Chmielnickiego — ważna niemniej 

ale I odprawa dana Kostomarowowi

aby wynurzyć swe sympatje dla nas, a 
w ważniejszych uroczystościach narodo­
wych naszych, łączy się z nami.

Wystawa obrazów Grottgera. jąc się, by czystśj rosy serca nie skalał (jowskich i Donnie Rosandzie, córce Lu- 
szyderczy wzrok dzikiego moskala

Między wygnańcami widać różnicę wie
ku, wykształcenia i przeszłości; za jego
smutna dola i wspólność cierpienia, owoc dzieło „Bogdan Chmielnicki." Wszystkie 
wspólnćj miłości i pracy, tak ich splotła I cztery [tomy „Szkiców Szajnochy,“ obok

Skromna ilością, ale za to wielka uczu­
ciem i myślą wrystawa składa się z sie­
dmiu obrazów7 śp. Artura Grottgera.

Największy rozmiarem olejny obraz przed- . ,  . . . . .  _ .  „„„„
stawia Pożar domu, w czasie powstania i zrównała, że dziś choć każda twarz od-1 ciekawych szczegółów dziejowych, stano-

‘ miennyin jaśnieje wyrazem,— wszyscy tchną wią bogaty materjał dla dramaturga hi­
storycznego w przyszłości. Tu nietylko 

jaem sam m  pojedyncze zdarzenia, ale całe tło wieku 
do narysowania dramatu prosi się prawie 
żeby z niego skorzystać. Jeżeli dziś je-

1863 r.

na tem , lecz zdaje mi się,  że na naszą 
beletrystykę, a nawet i nauki szkodliwie 
wpływa dziennikarstwo, zniewalające au­
torów „pisać pod numer.“ Jak nasza pocz­
ciwa szlachta, która często pszenicę na 
pniu sprzedaje, sprzedają nasi beletryści 
utwory swe jeszcze w głow ie, przyczem 
się zwykle dodaje, że rzecz jest skończo­
n a , tylko ją  jeszcze „przepisać11 należy. 
Czy pan Richter w swej „Bibljotece naro­
dowej" nie ogłosił wielu takich dzieł, 
które jeszcze mają być “przepisane??“ 

Nasza poezja... a c h , nie będę mówił o 
naszej poezji, bo Lwów jej nie ma. Po 
zamilknięciu Kornela Ujejskiego, nie ma­
my w naszych murach tylko jednego pra­
wdziwego poetę, który się poza pseudoni­
mem Jana S to ika , lub dziwnym znakiem 
EL.y ukrywa, a niemal wyłącznie w Dzien- 
tukti literackim utwory swe drukuje. Leży 
właśnie przedemną jego komedyjka wier­
szem p- t. „Gałązka heliotropu." Gdym 
ją  czytał, przypominał mi się żywo Alfred 
de Musset. Wytworność formy, delikatność 
uczucia, subtelność zwrotów, łagodne bar­
w y, a kryształowa przejrzystość charak­
terów — oto punkta pokrewne między 
polskim a francuzkim autorem. Ręczę, że 
wielką sprawi wam przyjemność zbiorek 
poezji pana El...y, który się już podobno 
drukuje, a będzie jedynym od dawna wień­
cem kwiatów p r a w d z i w e j  poezji, od 
której nas cała gromada niesmacznych 
po większej' części naśladowców Słowac- 

o oddziela.
iii, muszę pot z czoła obetrzeć, bom 

'achał. Sam nie przeczuwałem, że 
■ naszych prac naukowrych i lite- 

\k  dłuerą wypadnie. Czy mam się

pytać o wryrok porównania Lwowa z Kra  _________  _ _  ......
kowem ? N ie ! choć za prace tej zimy mu-1 szcze nie nadeszła pora przyjazna dfa 
sicie oddać prym naszej stolicy. A gdy- poetów dramatycznych, to przyszli pisarze

nasze I niezawodnie skorzystają z prac Karolabym jeszcze chciał zajrzeć w 
naukowe i literackie czasopisma.... Lecz I Szajnochy, 
widzę już, jak się zrywasz z niecierpli- R ys geo g ra fji i h is to r ji p o w sz e c h  
wości — zostawmy je więc na później, a nej d la  k l as  w y ższy ch  With. Putzu. 
tymczasem cieszmy się razem, że n a sza m  połowa Lwów 1869. — 8 , str. 128), 
literatura nie umarła. I owszem dziś, w przełożył L. Tatomir. Obejmuje ustęp hi- 
dzień zmartwychwstania, śpiewajmy jej storji od początku w'ojen rzymian z ger- 
alleluja, a może naprawdę wstanie z mar- manami do połowy XIV wieku. Wadą tej 
twych, weźmie szyszak i halabardę, i sta- książki jest przewaga dziejów i geografji 
nie znowu na straży u wzniosłych porty- Niemiec z ujmą innych narodów i ziem 
ków świątyni narodowej ... Może ta, która świata ; stanowisko czysto niemieckie do
w ciężkich chwilach umierające serce na 
rodu ożywiała, będzie towarzyszyła świe­
żym rozkwitem prawdziw emu narodu zmar­
twychwstaniu... alleluja! A jeżeli długi 
przed nią jeszcze termin, oby skuteczniej 
niż dziś chroniła od zepsucia i nie do­
zwoliła idei narodowej w proch się roz­
sypywać.. Alleluja!

„Tak Egipcjanin w liście z aloesu 
Obwija zwiędłe umarłego serce;
Na liściu pisze zmartwychwstania słowa; 
Chociaż w tym liściu serce nie ożyje, 
Lecz od zepsucia wiecznie się zachowa, 
W proch nie rozsypie. — Godzina wybije, 
Kiedy myśl słowa tajemne odgadnie, 
Wtenczas odpowiedź będzie w sercu —

na dnie.“
Lwów 26  marca 1869.

Sofronjusz Mykita.

historji powszechnej, przeznaczonej dla 
nas nieprzypadające. Szkoda, że tłumacz 
nie przybrał sobie ku pomocy prac histo­
rycznych autorów niemieckich. Podoba się 
p. Piitzowi nazywać wissygotów, wizygota- 
mi —  Generyka, króla wandalów, Geise- 
rykiem — Teodoryków z rodu Merowin- 
gów, Dietrichami; niechże sobie ich chrzci 
po germańsku —  ale nam to przekręca­
nie nazwisk całkiem niepotrzebne. Spra­
wy najważniejsze dla nas, starcia niem- 
ców ze słowianami i Polską leciuchno do­
tknięte , a zawsze z dążnością nieprzy­
chylną. Zresztą, jest to prawdziwy rys, a 
raczej szkielet faktów historycznych, lecz 
nie dzieło, z którego możnaby się dzie­
jów świata nauczyć. — D ość, że kilka­
naście wieków pomieszczono na 128 stron­
nicach druku. Zdaje nam się, iż znalazłby 
się jeszcze w Polsce pisarz, który bez po­
mocy Piitzowej mógłby lepszy i dokła­
dniejszy rys historji powszechnej dla mło­
dzieży orygilnie opracować.

D zieje  P o lsk i do czy tan ia  w  c h a ­
tach  i szk o ła ch  w ie jsk ic h  Bernarda

osób przybyłych z królestwa, a snać pierwszy raz 
używających zabawy rękawkowćj, odróżnić ich 
było łatwo od tutejszych mieszkańców po nie 
zwykłój hojności. W końcu przyszło do tego, że 
przekupkom zabrakło towaru, a bohaterowie dnia 
tego, paupry krakowskie, obciążeni bogatą zdo 
byczą powracali śród wesołćj wrzawy do miasta.

Zgromadzenie koDNuntentów gazu odbędzie 
się we czwartek dnia 1 kwietnia w sali hotelu sa 
skiego,

Studnie rurowe JMurthona. — Jutro o godz 
11 z rana, odbędzie się w ogrodzie p. A. Johna, 
próba z szybkiem wierceniem studni Northona.

Zabójstwo.—W nocy z d. 29 na 30 b. m., pod 
górą bielańską, w pobliżu tak zwanych kamienio 
łomów, Franciszek Kowalik, syn lisieckiego rzeź- 
nika, pokłóciwszy się z Pawłem Wlazło, zadał 
temu ostatniemu w lewy bok poniżej ramienia tak 
silne pchnięcie nożem zwanym kozikiem, iż tenże 
w kilku minutach życie zakończył. Zabity liczył 
lat 21, przestępca zaledwie lat 19. Sprawcę na­
tychmiast ujęto.

Dyrekcja szpitala starozakounyrh na Ka­
zimierzu, na wniosek komitetu zboru izraelickie- 
go, z d. 1 kwietnia rozwiązaną zostaje, a zarząd 
szpitala przechodzi pod kierunek wzmiankowane­
go komitetu.

2  Jarosławia dnia 29 kwietnia. — Rozruchy, 
które się poczęły z dziecinnój zabawki w wielki 
czwartek, przybrały wczoraj wieczór d. 28 b. m. 
większe rozmiary. Naprędce tylko wam donoszę, 
że do 12 godziny w nocy było bardzo burzliwie. 
Dzięki wojskowości, udało się porządek przywrócić 
bez użycia broni; kilkaset okien padło ofiarą, i 
kilku pokaleczonych tak po stronie chrześćjań- 
skiej jak żydowskiej się znajduje.

Dzisiaj z rana atoli doszło rozdrażnienie obu­
stronne do największego stopnia, od rana stoi 
wojsko na rynku w pogotowiu pod bronią, sklepy 
pozamykane, a w chwili, gdy to piszę, przyma- 
szerował szwadron huzarów z Przeworska, ponie­
waż się podobno na ogromną burzę zanosi. O ile 
nam wiadomo, zarekwirowano wojsko także z Prze­
myśla. Bliższe szczegóły i dalszy przebieg rzeczy 
nieomieszkam w najkrótszym czasie podać.

Za autentyczność tego doniesienia ręczę w razie 
potrzeby. (Gaz. Nar.)

Wnrszawa. — Na wystawie sztuk pięknych, 
oprócz innych obrazów artystów krakowskich, znaj­
duje się krajobraz olejny p. Ludwika Lepkowskie- 
go. Przyzwyczajeni jesteśmy uważać p. Lepko 
wskiego jako malarza archeologa, odznaczającego 
się starannością wypracowania szczegółów, tem- 
bardzićj więc zadziwiła nas wiadomość o wysta- 
wionym w Warszawie widoku klasztoru zwierzy­
nieckiego od strony d  isly. Sprawozdawca „Gazety 
polskićj“ p. Gerson, sam utalentowany artysta, 
dobry znawca i człowiek arcy-sumienny, tak się 
wyraża o pierwszej pracy tego rodzaju p. Lepko- 
wskiego: „Układ tego widoku, przy poprawności 
rysunku perspektywicznego i wykończeniu staran- 
nćm, dał kolorytowi skromnemu a prawdziwemu, 
podstawę silną i wraz z nim złożył się na całość, 
w którą z przyjemnością wpatrzyć się można. “ 

W arszawa. — Oddział moskiewskiego towarzy­
stwa opieki nad ii^errętam i, otwartym został

z ciemną sionką płacono za 2 tygodnie po 20» rar 
Teatr. — Jutro: „Zabobon czyli „Krakowiacy7 i 

Górale," komedjo-opera w 3-ch aktach, J. N. Ka- 
mińskiego, z muzyką K. Kurpińskiego.

Wąsy.—Z tysiąca zawezwanych przed trybunał 
Puncha, do wytłumaczenia się, co ich spowodowało I n  . • . . .
do noszenia wąsów, 69 odpowiedziało: dla tego żeby r r Z e g l^ f l pOlltyCZflV.

z powodu że są śpiewakami, i ponieważ wąsy a przed ew szystk iem  najbard ziej in tereso-  
po obają się jego obłubienicy, 5 dla uniknięcia wany w tej spraw ie z e 'w z g lę d u  ua swój 
UC Ot, 17 jako podrozmcy, 3 ze zwyczaju nabra- w ydzia ł dr. G isk r a , je s t  przeciw nym  w pro- 

nego podczas pobytu za granicą, 77 aby nieucho- w adzeniu  w życie  tych  punk tów  rezolucji 
za tekarzy, 471 z braku czasu do ogolenia k tóre jej g łów n ą  treść  stanow ią, 

się, na omec 47 sami me wiedzą dla czego. „Że w k o ła ch  rządow ych p a n u je  roz-
dw ojen ie —  dod aje  D ebattte  —  dow odem  

Nadesłano.—Pan sprawozdawca sądowy w Nr te S? inne je sz c z e  sym ptom y, a  m ian o- 
23 mniejszego dziennika, mylnie rzecz przedstawił w'c ’e t o , że  w k orespondencjach  z W :e- 
Pan s. nie będąc mym przełożonym, nie mógł i d n ia , najw yraźniej p och od zących  z b iura  
me wydawał mi żadnych rozkazów, a nawet roz prasow ego, napotkać m ożna zarzuty braku  
kaz podobny z  strony właściwśj nie był koniecz- energji i t. p. w ym ierzone przeciw  m ini- 
nym, bo to należało do zakresu mój służby, w wy-1 sterjum  p rzed litaw sk iem u.“ 
konywaniu którśj nie rządzę się nigdy żadnóm W iadom ość o grzygotow an iach  do po- 
podobaniem lub niepodobaniem, lecz moim obo dróży cesarsk iej do G alicji z o s t a ł a  s t a -  
wiązkiem, którego też dopełniam, bez robienia n 0 w.c z °. z a p r z e c z o n ą ,  a  do  jed n eg o  
stronom trudności, gdy tego konieczna nie z a c h o d z i  2 dzienników  prow incjonalnych  p is z ą , że  
potrzeba. Co się zaś tyczy polecenia departs-18dyb y  d e leg a cja  p o lsk a  n ie  p ow róciła  po  
mentu V, które może pan sprawozdawca wziął za I św iętaeh  do ra jch sratu , sejm ow i ga licy j-
rozkaz pana S„ to takowe’, choćby nie było spó- -------------------------. •
zmone, na całą sprawę żadnego by wpływu nie 
miało —Kraków d. 30 marca 1869 r.

Zajączkowski, kom. obw. II.

— Na żądanie p. Pawlewicza, zamieszczamy list 
następujący.

Szanowna Redakcjo! .  _ ______
W nrze 20 z dnia 24 marca b. r ,  w rubryce I c lerza  państw a i zn ies ien ie  tego ̂ urzędu

skiemu natychmiast po jego otwarciu przed­
łożonym zostanie wniosek zrzeczenia się 
prawa wybierania delegacji do rady pań­
stwa. Debatte słusznie uważa, że korespon­
dent niedokładnie rozumie* to co pisze.

W braku zapewne wiadomości Tagblatt 
wiedeński doniósł, źe możliwem jest usu­
nięcie się hr. Beusta ze stanowiska kan-
A l A w n r o  n n ń n i  — *  • _ .

,,\\ ladomości polityczne i korespondencje11 w re- Wiadomość ta, więcej niż każda inna po- 
dakcyjnymartykule: „Warszawa 19 marca11 umie- trzebująca potwierdzenia, a mniej niż 
szczono me nazwisko, przedstawiając mnie raz każda inna mogąca go sie spodziewać n ia .  
jako korespondenta „Dziennika Warszawskiego,1 jest zresztą tak ważną, * gdyż hr. Beust 
powtórnie jako mniemanego fabrykanta korespon- zachowując tekę spraw zagranicznych wv-
dencji z Zńrichu do tćjże gazety. wierałby taki sam wpływ na bieg polityki

Nie zajmując się piśmiennictwem, nie pisuję do austrjackiej, jaki dotychczas wywiera. 
żadnych gazet korespondencji, jak niemniej, nie Wieści o zmianach ministerjalnych w‘ 
mam stosonków żadnych i  jakąkolwiek bądź ga- Paryżu ponawiają się ciągle. Antagonizm 
zetą lub jćj redakcją, a tem samem i z „ D z i e n n i -  między pp. Forcade i Rouher’em jest co- 

em Warszawskim * raz większy, a niezadowolenie większości
Gtając, iz łamy „Kraju" dla prawdy niezam- >zbJ wzrasta także. Cesarz Napoleon nie 

knięte, upraszam o pomieszczenie niniejszego o - |cllce jednak słyszeć o żadnych zmianach
Ó w i o H p e n n i a  I a K a    a .   • * I ____1  w i  *  ____ ___świadczenia, jako sprostowanie dotyczące mojśj I ministerjalnych przed wyborami. Wybory 
osobistości 9ą główną kwestją, górującą nad wszyst-

kiemi innemi.
osobistości.

Przyjm szanowna redakcjo wyrazy winnego po­
ważania.

Lwów, 30 marca 1869 r.
Paulewicz.

Journal off ciel podaje telegram z Ma­
drytu z d. 26 marca, donoszący, że osta­
tnie wypadki w Andaluzji i manifestacja

HOTEL S A S K I  dnia 3 0  iu*re* przyjechali- Bo I SP 0W0.d0W ałJ  zb liżen ie  s ię
lesław Glaser obywatel a Litwy. Aleksander Pre J ^ od cien i WięksZOSCl. Z godzon o Się
dowski z Krakowa. Jacek Siemouski wł. dóbr i  Kró I Da. w ysłan ie  do L izbon y d ep utacji W cha- 
u ‘!wf  . „  i Wodnieki dr. medycyny z Królestwa I rakterze p ó łurzędow ym  do don F erdvnan- 

ikołaj Neuhaus rzędca d. z Kazimierzy. Jan Lan I da, Z prośba O cofniprift /
muger subjekt handlowy z Warszawy. Mare S a m u e ls  J eże li tR lpnntnoio , ' ° dmOWy
wojaier z Paryża. I + i i eputacja odniesie pomyślny sku­

tek, kortezy natychmiast ogłoszą don Fer-

przemysł i handel.
dynauda kandydatem do korony.

Dwuszpaltowy telegram przyniósł nam
71 Cl) An Al Uninm! wl.-l ' '  7Powszechne ogrodnictwo przez Michał r  I ®zczfgółową treść zielonej księgi włoskiej.

pińskiego- t r z e j wydanie w b ^  tel^ram ów i depesz
robi! Karol Langie. Pod tym ty tl"  j  P" e‘ ‘ ' l * 7 ■*'} °  1 ^, • i . n ydnł dopiero I dnia 1868 r ., odnoszących sio do sprawy

1VeŚCi “ ^ W i  me b z  di  1 U . i f  0d . “ “ “.drugiego wydania tegoż jemy, ponieważ są to rzeczy dawno prze-
^oJ "’ st 4  Wrt i “d i? d l "°grodów P^noc-1 brzmiałe i nie przedstawiające dziś naj-
y "illy, tojest od iat dwudziestu, literatura I mniejszego interesu,

nasza nie była wzbogaconą dziełem tak ogólnie wy­
czerpującym dziedzinę ogrodnictwa. Dzieło wspo- 
mmone w tomie pierwszym zajmuje się jaknajdokład-1 
niój uprawą warzyw, w drugim kwiatów, w trze- 
cim drzew owocowycli czyli sadem. Część pierwsza

drzeworytami, pożyteczną będzie amatorom jak 
ogrodnikom fachowym. Część druga, tylko uprawę 
kwiatów obejmująca, nie jest równie dokładnie ob- 
robioną jak dwie inne. Część trzecia, tojest sadow­
nictwo, jest bardzo starannie opracowana. Wszystko, 
co w tej dziedzinie nowe czasy przyniosły, znajdu­
jemy tutaj, a podany na końcu wykaz drzew owo- 
cowych najodpowiedniejszych naszemu klimatowi, 
przy doskonałości ich owoców, uzupełnia wartość 
dzieła, dla wszyzkich przedmiotem j e g o  jakikolwiek 
stosunek mających.

O statnie te legram y „Kraju.“
r  Florencja 3 0  marca. Jenerał M óring

a szczególniój trzecia, objaśniona nader dokładnemi | bJ’ł  tli WCZOraj; na dworcach koleł
w Wenecji, Padwie, Bolonji i Florencji 
b y ł przyjmowanym przez jenerałów dy­
wizji.

Paryż 31 marca. Dziennik Public 
zaprzecza podanćj przez Patrie  w iado­
mości o urlopowanych, twierdząc, że  po­
wołanie półroczne  urlopowanych nie 
przekroczy liczby regulam inem  ozna- 
czonśj.

Magne ma zostać prezydentem sena­
tu, Vuitry ministrem skarbu,

Ateny 2 9  marca. Izba rozwiązana, 
nowe wybory oznaczone na 15 maja, a 
zw ołanie izb na 5 czerw ca; po przyby­
ciu Rangabe’go posłow ie i konsulowie 
udadzą się na swoje stanowisko.

Ostatnie kursa telegraficzne w Wiedniu 
o godzinie i ‘/a. —  5% Renta papierowa 
62. 9 0 . -  5% Renta za maj i Ust. 62.90.—  
5% Renta w srebrze 71.45.— Losy z r. I860  
104.50. —  Akcje Banku narodf. 730. 
Akcje kredyt. 317 40 .— Londyn 126.90. 
Srebro 124.50. — Dukaty 6.01.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 30 marca. Dr. Herbst powrócił 

ze swych dóbr i jutro jedzie do Wiednia.
Hermannstadt 29 marca. Ministerstwo 

rozporządziło, że działalność centralnego 
komitetu hermannstadzkiego, ustanowio­
nego przez konferencję rmnunów odbytą 
w Reussmarkt, ma byc zawieszona

Berlin 28 marca. Pomimo poprzednich 
zaprzeczeń hr. Bismark wyjechał na czas 
krotki do Yarzm.

Berlin 29 marca. Baron Werther miał 
dzis w południe dłuższą audjencję u króla.

Paryż 27 marca. Pomiędzy aresztowa­
nymi wczoraj z powodu publicznych zgro­
madzeń znajduje się Gustaw Flourens.

Paryż 29 marca. Wiadomość dziennika 
(jou/ois, że Francja zażądała wyjaśnień co 
do możliwego uruchomienia armji pruskiej, 
została kategorycznie zaprzeczoną.

Rzym 28 marca. Papież celebrował dziś 
u św. Piotra i przy niesłychanym napły­
wie ludu udzielił błogosławieństwo urbi 
et orbi.

Madryt 29 marca. Wczoraj w nowej pro-

Redaktor odpowiedzialny:
S t a n i s ł a w  S ł a z e t r g f i i .

Obfitość materjałów zmusza 
nas do umieszczenia wyjątko­

wo kursów giełdowych nie na zwykłem  
miejscu na dole, lecz na czwartej stro­
nicy dziennika, na co niniejszem uwagę 
Czytelników zwracamy

-------------



14.— 13.80 
17.8017.30 
za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go­
dzinie 7 min. 10 rano; 3 mis. 30 po poł. 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
r ano , — do L w o w a  o g. 10 min. 30 raso; 
8 m. 30 wieczór, — do W i e l i c z k i  11 rano, 

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 16 runo 
8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 5 po południu,

Z S s c z a k o w y  do K r a k o w a  o g . 2 m . 6 1  po poł. 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. 10 rano;

5 min. 20 w ieczór,— do C z a r n i o  w i e c  o 
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 wieczór. 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu, 
Z C z e r ń i o w i e c  do L w  o w a o g. 6 m. 25 rano

6 m. 30 wieczór.
Przychodzą:

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m. 46 rano,
7 m. 45 w ieczór,— z W r o c ł a w i a  o g. 9 
rs. 46 r a n o , — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
My s ł o w i c  i S t z c z a k o wy  o g. 6 min. 21 
w ieczór,— ze L w o w a  o g. 2 m. 51 po po­
łudniu; 6 ni. 11 r ano , — z W i e l i c z k i  o g. 
6 m. 15 wieczór,

| Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 po poł. 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g, 8 m. 29 raną; 8 

m. 36 wieczór, — z C z e r n i o w i e i j  O g '  
rano; 6 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 6 m 17 rano; 7 
m. 37 wieczór.

Do C z a r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8 rano;
14 wieczór.

W drukarni Karola Bach^eise

OGŁUSZENIE PRZEDPŁATY.
Autor Czarnej Księgi, która tak łaskawego od Szanowuśj Publiczności 

doznała przyjęcia, skreślił obecnie ‘tak i  otrzymanych świeżo materjałów, jak 
niemnićj z notatek i opowiadali towai szów niedoli, bardzo ciekaw e fakta, 
odnoszące się do krwawych dziejów kilku na Litwie powiatów

Dzieło to niemałej nawet historycznej wartości, nosić będzie tytuł:

MOSKIEWSKIE IA  LITWIE RZĄDY
IS63— 1869 r.

Jestto niejako dalszy ciąg Czarnej Księgi, a jakkolwiek już tyle w tym 
p<>ano rrzedm ioc.' , autor unikając opisu faktów znanych z publicznych dzien­
ników. bardzo inało, albo wcale nieznane tego przedmiotu poruszając strony 
tuk - • treści sara^j, jak co do zestawienia faktów i tą  razą zupełnie nowe
i V41 dr. vydatne skreślił obrazy, dowodzące zbyt jasno, czem w tśj dla Litwy 
pąjhjfh -j epoce były rządy moskiewskie

s p i s
Wstęp.

Roelziai. Rozdział.
1. Lleł autora przesłanych raateryałów, tudzież 26. Rady Bjrajsty 

;en«rał-gnber. Potapów i c«r 27.
2. Jenerał Maniukin w Rutce.

Spalenie 26 rannych i służby w pałacu p. 28.
Feiwcha.
Spalenie Siemiatycz. 29.
Armia Maniukina staje się godną swego je 30. 
nerała. |8 l.
Wojenny naczelnik Bielskiego powiatu ptlł- 32. 
kownik Amentów a jego pomocnicy. 133.
Haneekoj instaluj# pułkownika gwardji Bo-'34. 
rejeaę na wojennego naczelnika Bielskiego po-J 
wiata. 3ó.
Adres do białęgo Szaszy (Olesia) f 36.
Los Łukawićy i jój mieszkańców 37.
Pomocnicy Borejszy i nieCo o rządach tego'38. 
pułkownika gwardji białego cara. j 39.
Poufna liberałów moskiewskich pogadanka; 
i jeszcze nieco o ich czynach |40.
Imieniny „tiocbprógónnawo generała “ i  bal.
W. ksiatę Konstanty „Samym pierwym mia 
t a f e d n s  *
TrybcTauj- iratm iom anją.
K,ary pieniężne.
„Niechaj będzie po c b w alony Jezus Chrystus!'

n n  u;>abi miwIfiAtAZ (.Wian I*

tudzież

3

4.
6 .

6 .

8.
9.

10.

U-

13.

H
i-.
i®.

słowa

41.

42.

I 7-
y*
19
20 .
81.
8 2 .

23.
24.

l „na wieki wieków amen! 
Kontrybucje.
Bal dla Borejszy i puchar. t 
Zwrot polityki i upokorzenie tyranów. 
Zdrajca Zgoreezny i los Pruazanki, 
Jego synalek Celestyn.
Prześladowanie rzym kat. 
paganda schizmstycka.
Jeszcze o karach pieniężaycb

Groźne dla Moskwy zgromadzenia, 
paszporta i rozporządzenia rządowe.
Objazd gubernatora Skwarcowa, i 
Wielkiego księcia Mikołaja.
Objazd Kaufmana naczelnika kraju 
Prześladowanie starozakonnych.
Jeszcze Maniukin i — Kowalicha.
„Mirowoj pośrednik" i żandarm 
Klub liberałów moskiewskich.
Moskiewskie co do kichania i kaszlu nstawy 
i kary.
Niszczenie pałaców i dworów,
Haweman wojenny w Brańsku naczelnik. 
Kościelne uroczystości i żandarmi.
Chęć wywołania rzezi.
Dochody moskiewskich liberałów kosztem 
shańbienia niewinnych istot.
Samowola mirowych pośredników, oraz waż­
ność moskiewskich ustaw państwa i mani­
festów.
Sprawa pp. de Fleury i w ogóle względy dla 
Francuzów.
Prześladowanie Niemców i co do niemieckiego 
żywiołu w ogóle.
Czynownicy i żandarmi.
Białowiejska puszcza i adjutanci białego Szaszy. 
Panieński , instytut rządowy w Białymstyku 
i — Szasza.
Wychowanie młodzieży.
Błagonadiożnyj i niebłagonadiożnyj. 
Odnoworcy.
Wykupno od wojska.
Moskiewski liberał, Ilko prywatny na Litwie 
Oficjalista.
Oficerowie przybocznój gwardji białego 
Szaszy.
Jenerał-major Czertków w Nowogródku. 
Dwaj kapłani i gubernator Michajło. Zakoń­
czenie.

43
44
46.

146.
147.

wyznania i pro-148.
48.
i*>-Kość niezgody — na rażue, z potrzeby rzu­

cona między właścicieli cfóbf, zaśćiankowąjsi. 
szlachtę i mieszczan c jednój, a między
włościan z drugićj strony. "  jS»8.

25. Gust, Dymitąjew, Wołków i — przebiegłość 53.
Borejszy

V ik dzieła: M oskiew skie na Litwie rządy już rozpoczął się.
Przyjmując na siebie nakład dzieła, które pod każdym względem pó- 

in  ejszym dziejopisarzom za wierne i bardzo cenne posłużyć może wskazówki, 
nie miałem wcale osobistych materjaluych korzyści na celu.

W obec powszechnego braku nakładców, z którego to powodu wiele cen­
nych marnieje dzieł, powodowany uczuciem przysłużenia się krajowi, miałem 
przed#wszy3tkiem na względzie zadowolenie Szauownćj Publiczności i korzyść 
wurora.

Przekonanie, że za moim przykładem pójdą i inni znaczniejszemi fundu­
szu m rozporządzający obywatele, było także niemałem do tego przedsiębior­
stwa bodźcem.

Gdy atoli nakład w obecnśj już chwili znaczne za sobą pociągnął wy­
datki., oraz gdy nabycie tego dzieła pragnę ułatwić Szanownćj Publiczności 
po najprzystępniejszej cenie, ogłaszam przedpłatę (najmniej na 20  arkuszy 
ścisleęo  druku) w  kwocie 2 zlr w a do dnia 20 maja 1869 r. Po tym 
atoli dniu, dzieło: M oskiewskie na Litwie rządy przejdzie w handel księ­
garski i cena zostanie podwyższoną z 2 złr. na 2 zlr. 50 cent.

W *  Przedpłatę przyjmują wszystkie księgarnie w kraju i za granicą, 
drukarnia uniwersytecka w Krakowie i podpisany nakładca, który główny 
utrzymuje skład.

Kraków d. 22 marca 1869 r.
Jan Siedlecki

S6(4)T nakładca przy ulicy florjańskiej Nr. 337.

Ogłoszenie Przedpłaty
na pismo dwutygodniowe

z modami, krojami i wzorami, poświęcone dla kobiet

Prenumerata w miejscu: 
roezuie 6 złr — półrocznie 3 złr. 

dwieren »cznie 1 złr. 50 c. w. a. 
z przesyłką pocztową: 

rocznie 7 złr. 20 cent. — półro­
cznie 3 złr. 60 c. — dwierdroczuie 

1 złr. 80 c. w. a.

Prenumerata zagraniczna : 
bez m ó d  rocznie 8 złr. 30 cent. 

wal. austr.
Mody i kroje: 

rocznie 3 złr. 70 ct. — półrocznie 
1 zlr. 90 ct. -— dwierdroczuie 

1 złr. wal. austr.

Administracja i ekspedycja dla miasta K r a k o w a  znajduje sie w księgarni 
Czecha hotel drezdeński, rynek— albo w redakcji „Kaliny11 ulica Bracka We 
L w o w i e  można prenumerować i odbierać w ajencji dzienników Piątkowskiego 
i w księgarni Seyfart i Czajkowski.—  Nadto dla ułatwienia ustanawiamy ajencję: 
w P r z e m y ś l u ,  w T a r n o w i e ,  w J a ś l e ,  w B o c h n i ,  w B ó b r c e ,  w Mi- 
k u l  i ó c a c h ,  w Mi e l c u ,  w Rz e s z o wi e ,  w T r e mb o w l i ,  w B u r s z t y n i e ,  
w D r o h o b y c z y ,  w Z a l e s z c z y k a c h  i. t. d. 98(3)

W P o z n a n i u  ma naszą ajencję księgarnia M. Leitgeber.
3 ) ^ .  Upraszamy o w czesne zamówienia. — Listy należy adresować do 

„Administracji Kaliny w „Krakowie" f r a n c o .

Ogłoszenie przedpłaty

„GAZETĘ WIEJSKA" „PRZEGLĄD"
i

Przyjaciela Domowego,
k tó r e  to p is m a  w y c h o d z ą  n a  p r z e m ia n  co  ty d z ień .

Wydawnictwo tych pism objął obecnie K a r o l Widmann-
G t a z e t a  W i e j s k a  zawiera krótkie artykuły wstępne o sprawach 

krajowych, zwięzły przegląd  wypadków politycznych, dosłowną treść ważniej­
szych ustaw krajowych, wiadomości handlowe, przemysłowe i  gospodarskie, 
kronikę krajową i zagraniczną.

Od lógo marca 1869 r. została jeszcze dodana osobna rubryka dla spraw 
rad powiatowych i  gmin.

Niemniej też zawierad będą G t a z e t a  W l e j s h f l , zarówno jak 
P r z y j a c i e l  Domowy osobne rubryki dla spraw wszelkich stowarzy­
szeń, szczególnie zaś: Towarzystwa wzajemnej pomocy officjalistów pryw a­
tnych, przyjaciół oświaty ludowój, wzajemnój pomocy naukow ej, towarz. 
gospodarczych, stowarzyszeń przemysłowych, zaliczkowych, pożyczkowych 
i t. p . z całej Polski.

P rzyjaciel Domowy stanowi niejako fejleton G azety  
W iejskiej i zawierać będzie jak dotąd: powieści, życiorysy, wspomnienia 
dziejowe, poezje, osobny dział poświęcony naukom przyrodniczym, zastósowanym 
do gospodarstwa wiejskiego i domowego, wiadomości hygieniczne i rozmaitości. 
Wszystkie te działy będą zaopatrywane licznemi rycinami.

Nadto otrzymają szanowni prenumeratorowie premię litografowaną
Prenumerata na obydwa pism a razem wynosi: 63(7)T.

rocznie 4 zł. 20  c t. —  półrocznie 2 zł. 10 c t. —  kwartalnie I zł. 10 c t.
Za dopłatą 50 ct. otrzyma każden szan. prenumerujący na drugi kwartał 

wszystkie numera „Przyjaciela Domowego** wyszłe w I. kwartale.
Rocznik „Przyjaciela Domowego*1 za r. 1868 kosztuje 1  zł. , 5 0  ct. w. a.

Pieniądze prosimy nadsyłać do
Administracji Gazety Wiejskiej

w drukarni „Dziennika Lwowskiego.**

Nakładem Karola W ilda we Lwowie
wychodzić będą i nadal:

Dziennik literacki
pod redakcyą 

W ładysław a Łozińskiego.
W następnym kwartale umieszczone zostauą między 

innemi:
Rodzina Konfederatów, obrazek drugi: pan 

m arszałek Ł om żyń sk i;
Zapiski literackie, Relacje Gereta, rezydenta to­

ruńskiego drzy dworze polskim (nowa serja.) 
Portrety N ie-V an-D yka , poezye, rozbiory, za­

piski historyczne, kronikę artystyczną i t. d.
Przedpłata na kwartał wraz z przesyłką 

2 złr. 70% cent.

czasopismo poświęcone sprawom szkół niższych. 
(Co czwartek arkusz w 8ce). 7. dodatkiem miesię­
cznym: dla spraw Szkół średnich. Redaktor prof.

Bronisław Trzaskowski.
Cena kwartalnie 1 zł. z dodatkiem  1 zł. 30 ct

Niedawno wyszły tym samym nakładem:

Czarne godziny
powieść spółczesna przez Władysława Łozińskiego 

422 str. w 8ce 2 złr. 60 cent. 
tudzież autora z tak powszechnem zajęciem czytanój 

„ C z a r n ś j  K s i ę g i "
P ow ieść  o llorożan ie (1846) 1 złr. 
Pamiętnik w ięźnia stanu 332 str. 8, 2 zł. 80 ot

W komisie u Karola W ilda we Lwowie 
znajdują się:

P o lit is c h e  B r ie fe  
uber R nssłaiid  und P o l e I I ,

oder
d i e  p o ł n i s c h e  F r a y e

ron einem Polen,
Serja I, list 1-8. 1 złr. Serja II. list 9-16. złr. 1 c. 50,

Pow szechne
Prawo prywatne austrjackie

dla użytku podręcznego ułożył 
i pamiątce 6001etniój roczniey prac ustawodawczych 

Kazimierza W ielkiego  
Statutem Wiślickim z r. 1368 zakończonych, 

poświęcił
Ignacy Szczęsny Czemeryhski 

Dr. O. P., radca st. m. Lwowa, członek wydziału 
i syndyk wielu stowarzyszeń, adwokat krajowy. 

Blisko 900 str. w 8ce. — złr. 10.
Dzieło zupełnie ukończone, uwzględnieniem naj­

nowszych rozporządzeń uzupełnione.
102(1-3)T,

Zaproszenie do przedpłaty.
’1 - 2 )

m i i
103(1-2)

T
wychodzący w Poznaniu.

Przedpłata kwartalna wynosi w monar- 
chji pruskićj 3 tal. 1 sgr. 3 feng., w Au- 
strji 6 fi., w Niemczech 5 tal. 12 sgr.

Oprócz zwykłćj prenumeraty, w każdym 
pocztamcie, oraz u ajentów naszych we 
Lwowie i Krakowie abonować można także, 
przesyłając zamówienie wprost do adinini- 
nistracji Dziennika Poznańskiego z dołą­
czeniem 6 złr. w banknotach austrjackich.

Książka do Nabożeństwa
w formie pugilaresu, pisana, oprawna 
w perłową macicę; na jednćj stronie 
na srebrnćj blaszce ryty herb ,,Nalęcz-i 
i litery wypukłćj rzeźby K. K. oksy­
dowane, na drugićj krzyżyk srebrny, 
albo zgubiona, albo pochwycona w któ­
rymś kościele przy obchodzie Grobów 
Pańskich. 97(1-3)

Ktoby chciał ją  powrócić właścicielowi, 
raczy ją  złożyć w redakcji „Kraju" przy 
ulicy Kanonnój Nr. 115. a tam będzie uwia­
domiony, gdzie otrzyma wynagrodzenie w iloś­
ci, którejby sprzedaż książki nieprzyniosła.

E l e g a n c k i  u b i ó r  w i o s e n n y ,
surdut, spodnie i kamizelka, z najlepszego 

towaru, najmodniejszym krojem 
z łr . 16 w . a . "MKi

Modny s u r d u t  w i e r z c h n i
z l r .  8  w . a.

W najlepszym g a tu n k u
s u r d u t  w i o s e n n y

P I r  z l r  10 w . a.  ' m i
Dalśj po najtańszych cenach :

Surduty w iosenne............... od złr. 6 do złr. 26
Ubiory wiosenne................. „ 16 „ 40
Surduty wierzchnie w wszel­

kich kolorach  „ 8 „ 28
Ubiory le tn ie .......................  „ 10 „ 36
Surduty letnie, s a k i   „ 4 „ 22
Surduty letnie, ż a k ie ty .. . .  „ 8 „ 2 8
Surduty salonowe czarne.. „ 1 4  „ 2 8
Fraki i surd, do wychodu. „ 14 „ 32
Ubiory salonowe kompletne „ 24 „ 42
Surduty dla księży ............. „ 18 „ 36
Surduty do polowania . . . .  „ 6 „ 24
Surduty kancelaryjne  „ 3 „ 12
Surduty strzeleckie...............stała cena złr. 10
Szlafroki...............................  „ 8 „ 26
Gunie do podróży z kapuzą „ 8 „ 2 8
Bluzy wojskowe................... „ 7 „ 18
Spodnie w iosenne............... „ 4 „ 12
Spodnie le tn ie .....................  „ 3 „ 10
Kamizelki w róźn. gatunk. „ 2.50 „ 8
Ubiory z płótna................... „ 10 „ 24
Ubiory gimnastyczne  „ 2.50 „ 8

polecają się najusilniej
W  M A G A Z Y N IE  S U K I E N

Wien, Graben, Nr. 3 ,1 . Stock zum „Stock 
im Eisen,“ Ecke der K artnerstrasse.

Przy zamówieniach z łaskawym oznacze­
niem miary piersi wierzchem (na około pier­
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen­
nika wymienić, pozostawiając nam z zaspo­
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ­
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

Przenoszone suknie, mianowicie wiel­
ka ilość surdutów wierzchnich, czarnych i spod­
ni, sprzedają się mniój zamożnym jak naj- 
tanićj.

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w to­
war na każdą tylko możliwą miarę zaopat­
rzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszem jego wyrobie, jak najtańszym spo­
sobem pryrządzaray, że naszem usilnem sta­
raniem jest, naszą od lat wielu osiągnioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, 
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteż 
dla ogółu umożliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć.

Polecając się względom Szanownej Publi­
czności. jakoteż łaskawych odbiorcom, upra­
szamy jak nnjliczniejszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 90(3-150)T.

Z poważaniem 
KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen,“

Księgarnia wydawnictwa dzieł 
tanich i pożytecznych 

Fr. Trzeciewskiego w Krakowie
przy ulicy Florjańskićj 

otrzymała na skład główny dzieło pod 
tytułem :

„ K S I Ę G I  DLA LU D U  P O L S K I E G O “
C przez  M Z m e a e r  )

zawierające historję biblijną i historję polską opo 
wiaduną w gawędzie /udowej, którój celem urno 
ralnienie i uszlachetnienie ludu naszego, a także 
skojarzenie całego narodu w jódnem pojęciu i jed 
nem uczuciu.

Tom I in quarto obejmujący 40 arkuszy, wyszedł 
już z druku, i jest do nabycia we wszystkich księ 
garniach krajowych i zagranicznych; tom II wyj­
dzie z końcem bierzącego miesiąca.

Całe dzieło przeto obejmować będzie około 70 
arkuszy druku in quarto w 2ch tomach i kosztuj* 
tylko 3 /.Ir. w. a.

Zakupujący większą ilość egzemplarzy otrzymują 
stósowny rabat.

Powyższa księgarnia zaopatrzona w najnowsze 
płody literatury polskićj, francuzkićj i niemieckiój, 
oraz posiadająca na składzie wielki dobór rauzyka- 
ljów, fotografji i rycin, zawiadamia szanowną pu­
bliczność, że przyjmuje prenumeratę na wszelkie 
czasopismo krajowe i zagraniczne, oraz obstalunki 
na dzieła, i takowe w jaknajkrótszym czasie spro­
wadza, po cenach stałych nie licząc kosztów  
przesyłki. 101(1-3)
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mściciela; Adam Sap i^a— Saymoa Samełson — Leon Czarliński — Stanisław Csarnacfcj •—

G en y  zboża.

Kraków.

Pszenica czer. korzec 
biała „ 

Żyto . . . .  „ 
Jęczmień . . „
Owies . . . „
T atarka . . „
Kukurydza . „ 
Proso . . . „
Groch . . . „
Fasola . . • „
Bobik . . . „
Wyka . . . „ 
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . „ 

letni . „ 
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „

„ czer. „ 
Tymolka. . „

C lrt «o 5z i

<4- i
a'” >%]

■al& i

L o c o Termin
ŻĄ- pla- jj żą- ] pła- 

cą Udają [ e ą 
Ża korzec Zł. w. a.

7.—
8. /5| 
5.25; 6. 
6 591 6 .

40.
34.

Wiadomości urzędowe.
b m a  i  kw ie tn ia  b. r .  o godz. 1 0  przed  

po łu d n iem  odbędzie  się  w W ie d n iu  w sali 
Jo m u  b a nkow ego  przy ulicy S in g e ra  2 9 ,  lo­
sow anie  n u m e ró w  wygrywających obligacji 
iługu państwa pożyczki lo tery jnej z r. 1 8 5 4  

w obecność; k o i i is j i  Rady państwa do k o n ­
troli d łu g u  państwa.

Dnia 27  b. m wyszedł  z c. k. nadwornóJ 
i rządowej d rukarn i  w W ie d n iu  i rozesłany 
został  zeszyt XV111. dziennika ustaw państwa 

Zeszyt ten z a w ie r a : j \ r .  34 .  U s taw a  finan­
sowa na r 18 6 9  z dnia 2 3  m arca  1866-

M i a n o w a n i e .
Najjaśniejszy P an  raczył nad ać  Fran c iszk o ­

wi Józefowi Stanis ławowi Radolińsk iem u z Ra- 
dotina h r.  Leszczye, go d n o ść  c. k szam belana .

6X5SBEB

W handlu norymbergskim

J. BENSDORFA
w rynku pod Nr 50 w Krakowie

odbijają się

Monogramy
na listach i kopertach.

Tamże dostać można 

cylludrow  do lamp
i różne wyroby wiecznotrwałe 

z mi k i  czy li a sb e s tn .

27(7)T.

ę  d  z

Ostatni kurs 
żądają płacą
złr. wal. a.

106 j. - 105 50
127 90 127 7u
24 — 23 50

169 25 168 75
50 97 —

- — 120 —

38 50 37 50
43 — 42 50
36 — 35 —
38 — 37 50
34 — 33 75
23 ___ 22 50
25 — 24 50
16 50 16 —

16 25 15 75

105 80 105 60

106 10 106 90
126 75 126 65
50 50 50 40

6 5 99
10 13 10

-
12

124 50 tu 70

220 50 219 50
1 8 6 - 185 —

Banku hyp,gal. z wyp. 40%
„ i „ „ bez kup. . .

Obligi indemn. gal.............
Dukat holend......................
Dukat ces............................
Napoleon d’o r .....................
Półimperjał ros...................
Rubel srebr..........................
Talar p rusk i.......................
S rebro .................................

W a rs z a w a  27 marca.
Papiery:

Obligi Skarbu za 100 rs.
(op. k u p o n u ).............

Listy zast. III Okr. serji 1
za 100 rs.....................

L. zas. III. O. ser.2 za 100 rs.
Listy likwidacyjne.............
Półimperjały rosyjskie . . .  
Ros. pożycz, prem. zr. 1864 

„ „ „ z r. 1866
5% bilety baokn rosyjs.. .  
Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 125 . . . .  
Akcje dr. żel. warsz.-wied,. 

„ „ warsz.-bydg..
„ „ warsz.-teresp.

liberowane, za 100 rs 
Ak">t! kolei żel. fabr.-Łódz- 

któj rs. 1 0 0 ...............

Ostatni kurs 
żądają I płacą 
z łr. wal. a. 
94
91 25 
71 60 

5 84 
5 90 

10 15 
10 30 
1 92

92 
90 70 
71 10 

5 76 
5 82 

10 —  

10 15 
1 86

123 —

88 14 
£83 47

71 72 
6 18 

164 -
i -------

89 25

Rs. k.

81

87 64 
83 — 
70 74

163 -  
158 50

68  —  

69 17

100 -

83 50

KRAJ z C|wartku 1 Kwietnia 1869.

_r ?  ola Ludwika.

G głoszenije.
Począw szy od linia 1 Mai letn ia  r. h. n i «io dalszego rozpo­

rządzenia podlegają nasze taryfy cyw iln e  i wojsfcowe co tło prze­
wozu osób i rzeczy, 2O°/0 dodatkow i azya.

D otychczasow e w/yjątki od dodatku azya zostają  n ietkn ięte  
ogłoszeniem  niniejs'zeni.

W bćfleh marca 1869  r
10413)T /  M f t s i i a  Z a w i a d o w c z a *

K m k rtw  30 mu c a  

Pap :ry krajowe:

Renta  .................
,, w srebrze.............

Losv pożycz, z r. 1854..
„ i860 ..

Galie. oŁugacje indemn...
l-.*t zast..................

„ ban. hypot. 
Obligi erteszeństwa: 

hole, połudn. 3 %  (Lomb.) 
„ Kor Ludwika 5%

„ 1! -mi«
„ Czarniaw. 1 6% - .

1867___ _
„ „ 1868 

Akcje pnttnysł. i  bank.
Ty . , .  •  j  .  • .   .................

kot K Luil. galic..
kol. ezerniow..........
kol Rudolfa..........
kot siedmiogr. 
kol. półn-wsch. . .
banku naród...........
Aakł. kredyt...........
Anglo-Hungfiria 
ZftiU kredyt, wąg . 
banku dla obrotu.. 

„  handl. ogóln. 
„ zwiąakow. . .  

Losy kradytow e..* ...........

Ostatni kurs
w-.- j  --•■. -r?

104 j —
128) — 
72 -

115 50
100 25 
95 10 
81 -

86 5C

160 -  
150 } - 
733 — 
317 —

1041-
127|-
714-

114 25 
99 25 
94 3i 
80 25 
98 60 
85 ■50 5

zlr. wal. a. Papiery zagraniczne: 
Listy ząst.pol. z kup. I emis.

Hem is.
64  — | 63 _  „ likwidacyjne z kup..
7 1 1 — ; 7 l f — Kolej warsz-wied.

warsz.-bydg.
Bos. pr. z r. 1864.

„ z r. 1866. . 
Waluty:

Srebro ..................................
Dukały 
Napoheondory 
imperiały
Courant pruaki...................

;0 Rosyjsk. ruble pap.
W ied eń . 30 Marca.

6 “/, Łączny dług państwa
" */• Pożycaka srebrem 
4 )%  M etaliki...........

236 96 236 70 6 */» ®blig. indemn. Galie. 
220)— '219 J — 6 % „ „ Buków.
186 — 1851 — 7 7o Pożycz, głodowa galic,
158  • 1571—YAJccje:Banku nar. za szt.

159’ — Zakładu kredyt, za 260 złr. 
150 — Kolei Ferdynanda . .
729 — raądowej fr.-anatr.. .
315 — „ południowej

Cesar*. Elżbiety . 
Galio. Kar. Ludwika 

lA fł—jl45*— „ Lwow.-Caern.-Jassy 
„ księcia Rudolfa . 

Listy tąstawne 
170 —,169 -  67 ,  Banku naród, aa  U.K.

Ostatni kurs
żądają; płacą
złr. wal. a.

100 70 100 50
95 60 95 40
92 — 91 50
93 — 92 50
92 50 92 —

109 — 108 —

104 — 103 —

92 55 95 _
90 751 90 25

136 - 135 —
133 50 135 —
115 — 114 75

238 50 238 _
94 50 94 —
91 25 90 75

108 25 107 75

100 — 99 75
94 90 94 60
81 _ 80 50
89 - 89 —
86 50 86 —
93 — 92 50

207 — 206 —
96 50 95 76

104 90|104 70|

5 7 ,  Poż. zr. 1860na łÓOzłr. 
zr. 1864 na JOOzlr.

Como-Rentowe...................
Kredytowe...........................
Żeglugi na Dunaju . . .
Miasta Tryestu  t
B udy ..............................’—
Salm ...................................
P a lfy ....................................
Clary ......................i ..........
St. G eno is .........................
W indischgratz...................
Waldstein  .........................
Keglewicz...........................
Rudolfa...............................

Węzlę- 
47o Berlin za 100 talar. . . 
Augsburg zalOOfl.pł.Niem 
3 ‘% Frankf. n/M za 100 fi.

połudn. niem..........
3 7 , Londyn za 10 f. szt.. 
2J7o Paryż za 100 frank. 
6) 7o Petersburg za 100 rubli 

Monety:
Dukaty w ażn e ...................
20-frank. sz tuk i.................
Rosyjskie imperjały ........
Talar związkowy...............
Srebro ..................................

L w ó w . 27  marca, 
si galic. Kar. Ludw.. 

Lwow.- Czer.-Jessy .

Spirytus-(80 Trallosa) 
„ (90 Trallesa) , .  .

Ostatni kurs 
żądają1 płacą 
złr. wal. a.
89 — 88 —
84 50 83 75
72 25 71 25
67 50 66 50
69 — 68 —

166 — 164 —
164 —■162 —

124 50 123 50
6 05 5 95

10 20 10 —
10 50 10 30

188 — 187
t67 166

63 60 63 50
71 70 71 50
57 56 50
71 70 71 30
71 50 71 —

101 60,101 — 
733 — 1732 -  
315 1
2338—
335 501334 50 
237 20; 236 80 
179 50 179 — 
220 -  |219 50 
186 521185 75 
158 -  J57  75

100 70.100 50

5y„ Bunku naród, na W. A. 
4% Galie. Towarz. kredyt. 
67o „ Banku Hypot..
67. » Banku Włość..
5} 7 , Węgierskie............
5ys Boden kredit austr. . .

Obligi pierwszeństwa: 
57, kolei Cesarz. Elżbiety 

na 100 złr. M. K. . .  . 
5%, kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
5% kol. Ces. Elz.em. z 1862 
57, ,. aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka
«7o „ „  « ““ ■ 1867
6 7 ,  „ połudn. na 600 fr..
07. „ „ Bony

(spłać, w 1875—-76). 
6% Ferd. za lOOzłr.M.K. 
5 % „ „ „ W. A.
57. płat.)
57. srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 złr. .
„ „ 2 emissja

57q sr. Lw.-Czer.na300złr. 
Czern.-Suczawa „

„ Suczawa.-Jassy „
57„ sr. księcia Rudolfa . . .  

Losy:
Pożyczk. z r. 1839 .............
4 7 ,  „ z r. 1854na250złr.
57. „ ar. 1860n a 500złr.


